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Przegląd polityczny.
Skończy ła  się o s ta tn ia  rewolucyj n a  fa rsa  

w B u łgar j i .  Może jeszcze  tu  i ów dzie  j e s t  ja k a  
g ro m ad k a  n ie sch w y ta n y ch  ro k o sza n ,  ale co się 
z nią, s tan ie ,  to ju ż  n a leż y  n ie  do po litycznej,  
ale do policyjne j kroniki.

Skończyła  się ta  fa r sa  ba rdzo  szczęśliwio 
d la  regencji ,  k tó ra  może powiedzieć o sobie, że 
S1§ urodziła  w czepku. W szelako opanow aw szy  
arenę  n ie d aw n y ch  rozruchów , po w in n ab y  teraz 
powiedzieć sobie regenc ja ,  że się n ie godzi n a d ­
używać p rzychy lnośc i  ś lepej fo r tu n y  i t r ze b a  po­
spieszyć się  z w prow adzen iem  do k ra ju  jak ie jś  

afeJ i silnej w ładzy, w czem  T u rc ja  szczerze 
Pr agnie być pomocną.

Bo ten  rokosz zakro jony  b y ł  na  dużą  skalę, 
Podobno końce sp isku  s ięgały  gdzieś  po za 

granice B u łgar j i .  U p lanow auo  a re sz to w a ć  re g e n -  
całe m in is te r ju m ,  w szy s tk ich  p re fek tó w ; do 

®go sp isku  na leża ły  osoby w ybitne ,  tak  samo 
głośne ja k  dzisie jsi regenci ,  n a leż a ła  część w o j­
ska we w szys tk ich  za łogach  —  nie  n a le ż a ła  t y l ­
ko ludność ,  a le  też n ie  ona dziś robi h is to r ją  

ułgarji.  W a ż n e m  j e s t  to, że b y ł  to sp isek  woj- 
ow o-b iu rokra tyczuy ,  to j e s t  w łaśn ie  taki, k tóry  

onegdaj w praw dzie  nie m ia ł  pow odzen ia  w  ale 
ju tro  czy za tydz ień  m oże je  mieć. Spiskowi, do 
k tórych  n a leże li :  K araw ełów , Ganków, Nikiforów, 
D urnów , Suknarów  —  w szys tko  byli m in is trow ie ,
dalej daw nie js i  w yb itn i  u rzędn icy  wojskowi i cy- 
w nn i ,  w reszc ie  c z y n n i  oficerowie, podoficerowie, 
żo łn ierze  •—  sp iskowi ci pos tanow ili  wykonać
zam ach z czw ar tku  n a  p ią tek  w nocy, w szędzie  
je d n o cz eśn ie  aresz tow ać p rzeds taw ic ie l i  w ładzy 
1 rozzbro ić  te oddziały, k tó ry ch  n ie  w c iągn ię to  
do spisku. Z a m ia r  by łby  się p raw dopodobn ie  
d ł  Ł gdyl)y k o m e n d a n t  S y l is t r j i  K res tów  nie 

a* h as ła  do rokoszu zaw cześn ie .  On się omylił 
o całe dwie doby i tem zn iw eczy ł p la n  spisku. 
pat ,r ^ ezo w zią ł się do dzieła ,  w ne t  odk ry ł  

J  p lan ,  a re sz tow a ł  w innych ,  a m ając  do czy- 
renia n ie z w szys tk iem i za łogam i,  lecz tylko 

j e d n ą  s y i i s t r z a ń sk ą ,  ła tw o j ą  pokona ł przy 
pomocy ludnośc i i obyw ate lsk ie j g w ard j i .  W idząc 
to Inne sąsiednie  załogi, zachw ia ły  się i o d s tą ­
p iły  zam iaru  a j e d n a  tylko ru szczucka  posz ła  
T0 ;SiaCi Za- ,sy b s t r z a ń s k ą .  Tu i tam  walka, w któ- 

■J udnośc  bardzo  w ybitny  w zię ła  udział, t r w a ła  
cały  dzień . T eren  ' v ’za ję ty  przez rokoszan coraz
się zm niejsza ł ,  je d n i  z nich  poczęli uciekać i tu 
ich m ordow ano, inni rzucali się w D una j,  sądząc  
że się dostaną  na  drugi jego  b rze g  i —  utonęli 
wte.szcie je szcze  in m  zam knę li  się w koszarach  
ja k  w cytadeli  i tu się b ronił '  do upadłego, ale 
zdz iesią tkow ani,  znuzen i ,  ogołoceni z nabojów  — 
poddali się. N iek tó rych  lud  rozszarpa ł ,  in n y c h  
do w ięz ien ia  w trącono.
v  ^ ° d z°wio sp isku  w Sylis tr j i  i B uszczuku — 

restów,^ Uzerów i F iiów  —  zginęli ,  in n y c h  ofi­
cerów’ m in is te r  w o jn y  kaza ł  podobuo  rozstrzelać.

e m iędzy  a re sz to w a n y m i zn a jdu je  się jak  u t r z y ­
m ują ,  k i lkunas tu  oficerów rosyjskich  ; co się z n i ­
mi s t a n ie ?  —  trudno  powiedzieć, ieez p ra w d o ­
podobniej,  że ich tam nie m a. W o jen n y  sad  j 
się zebrał .  J ł  J

teini ram ionam i.  W ięc n ie  w ierzym y  w okupac ją  
rosy jską ,  a zresztą ,  gdy b y  ona  n a w e t  groziła ,  to 
ju ż  nie grozi, bo spokój w rócił  p rzed  up ływ em  
48 godzin , a le  swoją d rogą  p iszem y się na  zda­
n ie  b e r l iń sk ic h  dz ienn ików  —  p iszem y się na  
n ie  tem  chę tn ie j ,  że ju ż eśm y  je  sam i w ypow ie­
dzieli po p ierwszej w iadom ości o rokoszu  — że 
jakko lw iek  on się skończy, s y tu a c ja  z n iego w y­
n ik n ie  d la regencji  n iem iła .  O s ta teczn ie  fak tem  
je s t ,  że wciąż się tw orzą sp isk i to w Rum elji ,  
to w B u łgar j i ,  to w sam ej Sofji, że więc nieza- 
dow o ln ien ie  is tn ie je ,  choć p o d n iecane  z zew nątrz ,  
że reg e n c ja  koniec końcem  stoi na  ruchom ym  
g ru n c ie  —  że za tem  t rze b a  innego , silniejszego, 
aureo lą  pow ag i  o toczonego rządu .  Z przykre j  s y ­
tuacji ,  w k tó rą  o s ta tn i  rokosz p o s ta w ił  ca łą  s p r a ­
wę b u łg a rsk ą ,  może reg e n c ja  wydobyć swój kraj,  
i tem  się  bardzo  przysłużyć  E u ro p ie ,  ty lko u s tę p -  
czem  p os tępow an iem  w rok o w a n ia ch  z R izą-be jem .

N iedaw no  nasz  k o resp o n d e n t  p a ry z k i  op isa ł  
aferę p. L e b e y ’a, d y rek to ra  urzędowej francuzk ie j  
agencj i  H avasa ,  k tó ry  w spółce z in n y m i k o n tr -  
m in e ra m i  p ary zk im i u rz ą d z i ł  by ł  ową fa rsę  z u l ­
t im a tu m  w y s to sow anym  przez  N iem cy do F ranc j i  
i na  spadku  papierów , w y w o łan y m  przez tę  farsę, 
zarob ił  m iljony. P .  L eb e y  w idoczn ie  g r a  dalej, 
k łam liw em i depeszam i n iepoko jąc  g ie łdy .  I le  za­
ra b ia ,  o to m n ie jsza ,  ale onegda j zo s ta ł  zd e m a ­
skow any  p rzez  h r .  K a ln o k y ’ego w D elegac jach  
a u s t r o - w ę g ie r s k ie h : m in i s te r  rzek ł,  iż depesze  
z B uka resz tu  o w ypadkach  w B u łg ar j i  —  depe­
sze w ła ś n ie  agencj i  H av a sa  —  m e  zas łu g u ją  na  
w iarę .  J u ż  gorzej być sk o m p ro m ito w a n ą  nie m o­
że rządow a in s ty tu c ja  francuzka .

Ń ie  m ożna  więc odrazu  uw ierzyć  we wczo­
ra jsze  don ie s ien ie  agenc j i  H a y a sa  z M a d ry tu ,  że 
rzą d  rosy jsk i  zaw iadom ił  sw ych  am basado rów  o 
ze rw an iu  w szelk ich  d y p lo m a ty c zn y c h  umów, ł ą ­
czących  B os ję  z innem i m ocars tw am i.  Aż z M a­
d ry tu  p rzy sz ła  ta  w iad o m o ść !  S fe ry  m ad ry c k ie  
tem  się  ok ru tn ie  zan iepokoiły  ! Co M adry tow i 
do H ekuby  ? Tu p rędzej p. L e b e y ’owi idzie o j a ­
kieś akcje. A n o g a  mu się n ie  pośiiźn ie ,  do kozy 
n ie  pójdzie, bo je s t  p rzy jac ie lem  ' z ięc ia  p. G-re- 
vy’ego i... bo się dzieli zyskami.

A le  swoją d rogą  okóln ik  taki p. G iersa  do 
rosy jsk ich  am b asa d o ró w  is tn ieć  może, jako  poufna 
in form acja  o tem, c o j o s t  bardzo  p raw dopodobne ,  
bo przecież wiadomo, że d a w n e  um ow y w ygasły  
iub wygasa ją ,  a do now ych dopiero  dyp lom ac ja  
przystąp i .  T rz e b a  zaczekać n a  odez w an ie  się o 
tem  J. da St. Pótcrsbourg.

u z

L u dność  święci t r y u m f  regenc j i  —  t łum  
zaw sze oklasku je  zwycięzcę. W ięc choć m iasta ,  
wczoraj zbroczone krw ią ,  w ieczorem  się i l ln m i­
nowały, choć t łum y  k rz y c z a ły :  „n iech  żyje r e ­
gencja ,  śiniorć z d ra jco m !"  choć rzucano  kam ie-  

i P lwano na  spiskowców p ro w a d zo n y c h  pod 
n ? r *1,-° w ięz ień  —  w szys tko  to n ie  pow inno

prow izoryczny

L. , . ’' * o ł 11   yy i
Ł I  trzeźw ego sądu  o sy tuac j i ,  b a r -
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j, . ' j o  m i e s i ę c y  « iłliju
g_a się pięknie w yhodow ać a n a rc h ja .  Nie dajemy
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t rw i  0cie n iebezpiecznej .  S tan  pi t rw a  juz  za dłno-nSt P t  • i^ugo. S łu szn ie  pow iada  Journal de 

f  l ?e. Przez 18 m iesięcy  takiego s ta n u  mo-

w ia iy  w p rzypuszczen ie ,  żywione podobno przez 
n   ̂ se rbsk i ,  że Rosja  w ysz le  swe w ojska do 
B ułgar j i ,  jeś li  tam spokój n ie  wróci w ciągu  48 
godzin , bo jeśli  czego, to w łaśn ie  ja k  n a jw ię k ­
szych i na jd łuższych  niepokojów, z pożaram i,  
z rozlewem krwi, z neg a c ją  wszelkiej w ładzy  i 
wszelkiego porządku  p ragn ie  R os ja  w B ułgar j i .  
G dyby tam  do kresu  dosz ła  a n a rc h ja ,  w tedyby  
dopiero przeciw  w ysłan iu  ro sy jsk ich  wojsk nikt, 
n ie  w ystąp ił ,  a w B u łg a r j i  pow itań  oby je  z o tw ar-
fcŁKcaac

W czora jsze  p o r a n n e  don ies ien ie ,  podane  
przez  n a s  na  tem m ie jscu  o now em  m in is te r ju m  
włoskiem, okazało się n iep raw dziw e.  P o p o łu d n io ­
we te leg ram y  k łam  mu zadały .  —  K ró l  z a m k n ą ł  
p rze s i le n ie  w te n  sposób, żo pop ros tu  n ie  p r z y ­
j ą ł  dymisji g ab in e tu  D epre t isa ,  k tó ry  znow u s t a ­
n ie  p rzed  izbą, p o dn ie s ie  jakąko lw iek  sp raw ę  
i z g ło sow ania  nad  n ią  w yw niosku je  czy ma 
w iększość i ja k ą .  _ _ _ _ _

znaczenia i tych warunków, żeby mogła ścią­
gnąć na Aust.rją niebezpieczeństwo wojny. Co 
to znaczy? Ozy zachodzi sprzeczność między 
temi oświadczeniami a wypowiedzianemi w li­
stopadzie, kiedy hr.  Kalnoky, a przed nim 
m inister Tisza zakreślili 'p rog ram  wschodniej 
polityki Austro - W ęg ie r  ? , Sprzeczności nie 
ma. Rosja nie grozi okupacją B u łg a r j i ,  ani 
się je j  nie domaga, przeciwnie dyplomacja 
rosyjska trzym a s i ę , j a k b y _na boku, nie mię- 
sza się do tego, co się w B u łgarj i  dzieje, 
nie daje zatem żadnego powodu do nieporo­
zumień, łub kolizji z Austrją.

, To, co się w Bułgarji  dzieje, uważa za ­
tem A ustrja  za sprawę w ew nętrzną ,‘ do k tó ­
rej się także nie mięsza. Jeżeli ta m  p rzy j­
dzie do zaburzeń, do przewrotów, które obalą 
regencję, jeżeli przyjdzie do s teru  stronnictwo, 
które przyjmie wszystkie waruuki R osji ,  j e ­
żeli zatem Rosja zwycięży tam w zupełności, 
lubo bez zbrojnej interwencji, ale za spraw ą sa- 
mychże Bułgarów, to mocarstwa europejskie, 
a z niemi i A ustr ja  nie będą m iały  wcale 
powodu sprzeciwiać się temu. W ięc h r .  Kal- 
uoky na razie zaburzenia w B ułgarj i  zupeł­
nie ignorował ; gdyż jeżeli  regencja jeszcze 
się utrzym a, to wypadki te będą tylko oznaką, 
że są tam  w ogóle stosunki niepewne i po­
nowienia się zaburzeń oczekiwać m o ż u a . ' J e ­
żeli zaś regencja  i kierunek przez nią rep re ­
zentowany upadnie, to sytuacja się uprości i 
wyjaśni i horyzont i się wypogodzi. W  obu 
razach stosunki A ustrj i  z Rosją nie przestaną 
być obecnie ja k  najlepszemi, a sy tuac ja  po­
kojową. Uzupołnienia uzbrojeń są przeto tylko 
przezornością na przyszłość, spowodowaną zre­
sz tą  i przez to, że Austrja  prócz wschodnich 
ma i inne in teresa. Mowa tronowa niemiecka 
j e s t  również na wskróś pokojową. Rozm aite  
kwestje niebezpieczne pozostają do rozwiąza­
nia dla przyszłości, lecz na teraz, powiedzmy 
na ten rok, obaw a w ojny  zupełnie j e s t  u su ­
niętą. Takie zapatryw ania  i informacje po­
chodzą ze sfer kompetentnych.

Z Poznania, donoszą o a re sz to w a n iu  ;tam  
trzech  Po laków  socjalistów. W ogóle  ta k ic h  osób 
are sz tow ano  ta m  w ty c h  dn iach  je d y n a s tu .   ̂ Za 
n iew łaśc iw ą  ag i tac ję  p rzy  w yborach  będą  oni u- 
k a ra n i  w yrokiem  sądu  policyjnego.

Piszą  uain z P e s z t u  ze sfer delega- 
cy jnych:

( □ )  Należy zwrócić uwagę przedewszy- 
stkiem na to, czego w- oświadczeniach hr. 
K a luoky’ego nie ma. J e s t  to ominięcie o s ten­
tacyjne, umyślne, podniesione jeszcze treśc ią  
oświadczeń. Zdawałoby się, ■ że motyw a do 
nadzwyczajnych kredytów’ wojskowych będą 
się właśnie liczyły z faktam i d rażliw ym i, 
natu ry  n iebezpiecznej, jak iem i są właśnie 
nowe zaburzenia w B ułgarji .  Tymczasem hr.  
Kalnoky uietylko uad zaburzeniami tem i p rze ­
szedł lekko, ale nadto podniósł coraz lepsze 
stosunki z Rosją , t rak to w a ł sprawę b u łg a r ­
ską jako lokalną, która uie ma wcale togo

O trzym ujem y  n as tęp u jące  pism o :
„D n ia  3 m arca  r. b. um ieszczone  zostało 

ośw iadczenie  w dz ienn ikach  k ra jow ych  p o d p isa ­
ne p rzez  s iedm iu  delegatów G alicy jsk iego  T o w a ­
rzy s tw a  k redytow ego z iem skiego  n as tępu jące j  t r e ­
ści : „W czora j n a  Z g ro m ad z en iu  de lega tów  gal. 
Tow. k red .  ziemsk., w czasie  dyskusj i  o k o n w e r ­
sji, za uchw a lą  zg rom adzen ia  p o s ied zen ie  p u b l i ­
czne  zam ien ione  zostało  n a  ta jn e  i tym  sposo­
bem  do w iadom ości ogółu doszło tylko to, co na 
ja w n e m  posiedzeniu . w ypow iedzianem  zostało." 
P o n iew aż  sam  je d e n  p rze m aw ia łem  na pub li-  
cz n em  posiedzeniu  o konwersji,  • a za tem  czuję 
się o b o w iązanym  oświadczyć, że w p rze m ó w ie ­
niu m ojem  nio zapoznaw ałem , aui uie z a p rzec za ­
łem  z a s łu g  położonych w sp raw ie  konw ers ji  
p rzez  p. Z dz is ław a  M archwickiego, lecz z a z n a ­
czy łem  tylko, że przy za w arc iu  u k ła d u  o k o n ­
w ers ją  5 %  pożyczek galic. Tow. kred .  ziemsk. 
z konso rc jum  E r l a n g e r  & Sp. an i  kom is ja  d o ­
radcza ,  w ydelegow ana przez O gólne Z g ro m a d z e ­
nie  D e lega tów  Tow. kred.,  ani też p. M a rc h w ic ­
ki żadnego  u dz ia łu  n i0 brali .

A ntoni hr. Gołejewsiei

sach  Z ac h o d n ic h .  R azem  tedy cz tery ,  ale je d e n  
z tych okręgów  ju ż  od śm ie rc i  I .  Ł ysk o w sk ie g o  
zna jdu je  się w posiadan iu  N iem ca , za tem  toraz  
zo s tan iem y  pobici ty lko w  trze ch  o k r ę g a c h / j e ­
żeli przy  u z u p e łn ia ją c y c h  w yborach dw a  nam  
n ie  dopiszą, fW  is tocie  n ie  dopisa ły  —  przyp .  
Red.) .

W a lk a  z obu s tron  toczy ła  się  z w y tężen iem  
w szys tk ich  s i ł ; do b iu r  w yborczych  n a  ręk a ch  
przynoszono  cho rych  ' N iem cy  ‘ ok łam yw ali  lud  
w sze lk im i sposobam i,  np. w o k ręgu  sz am o tu l­
skim postawili  k a n d y d a te m  człow ieka nosząeego  
nazw isko  po lsk ie  (D z iem bow skiego)  i zapew nia li ,  
że on i s to tn ie  j e s t  P o lak ie m  i kato lik iem , 
w  sk u te k  czego pad ło  n a  n iego  dużo g łosów  n a ­
szych. , ! ' I

1 W ła ś n i e  z pow odu tego  o b u s t ro n n e g o  w y ­
tę ż e n ia  o s ta tn ie  w ybory  m ogą  być do pew nego 
s to p n ia  d y n a m o m e tre m  siły naszej i s iły  n ie m ie ­
ckiej. Owóż wogóle w szys tk ich  g łosów  polskich 
było  daleko  więcej niż n iem ieck ich  i gdyby  całe 
P oznańsk ie  naw e t  z P r u s a m i  Z a c h o d n iem i g ło so ­
wało n a  w szystk ich  d ep u to w a n y c h  razem , to j e s t  
z „ l is ty ,"  to n iezaw odnie  p rze sz l ib y  sam i tylko 
nas i  kandydaci .  ' Ale n ie s te ty  są  j u ż  okręg i b a r ­
dzo zn iem czone ,  j a k  np.  eza rnkow sko-chodz iesk i ,  
gdz ie  s ta n o w im y  ju ż  ty lko c z w a r tą  część  lu d n o ­
ści.  P rz y te m  podział n a  okręg i j e s t  z rob iony  tak  
m is te rn ie ,  że p rzy  n a j lże jszem  z a n ie d b a n iu  a g i ­
tacji  z nasze j  strony, p rzechodzi N iem iec.

P o ró w n a n ie  z w yboram i w  r. 1884 da je  n a ­
s tę p u ją c y  r e z u l ta t :

P rz y b y ło  g ło s ó w :  n am  'N iem com
w P o z n a ń s k ie m  18,121 15,166
w P r u s a c h  Z ach . 8,645 6,244

raz em  21,769 ,2 1 ,4 1 0 -
Ohoć n ie w ie le ,  zy ska l iśm y  p rzec iez  _ ua 

liczb ie  g łosów . A le  czy to zysk?" N ie, to s t r a ta  
całego tego p łusu ,  k tó ry  m a ją  N iem cy ,  bo tylko 
m y  z a n ie d b u jem y  się p rzy  w yborach ,  a N iem cy  
zaw sze idą  ja k  je d e n  m ąż ,  więc te ra źn ie jsz y  ich 
plus  —  to n ap ra w d ę  zdobyc ie  n o w y c h  w yborców, 
a nasz  te raźn ie jszy  p lu s  —  to ty lko  w ydobycie  
ty c h  głosów, k tó re  daw n ie j  n ie by ły  o ddaw ane  
bądz  przez len is tw o ,  bądz  z in n y c h  w zględów . 
Nie przeczę , śtv iadom ość po l i ty cz n a  i n a rodow a 
w zras ta  . w śród  naszego  ludu, . a le  za s tę p  nasz  
zm nie jsza  się, p rzec iw nicy  n as i  zacz y n a ją  ju ż  nam  
dorów nyw ać l iczebnie .  —  W ięc  cóż to będz ie  po 
k ilku  la tac h  akcji ko lon izacy jne j  ? — ła tw o  p r z e ­
widzieć.

Korespondencje.
P o z n a ń  1 m a rca .  

(Dr. K .j  W  głównej k am p an j i  wyborczej 
;i :a—  okręgi^ je d e n  w P o z n a ń s k ie mstrac i l i śm y  dw a okręgi j e d e n  w P o z n a ń s k ie m  

i je d e n  w P ru sa c h  Z achodn ich .  P rz y  u zu p e łn ia -J ^ a ludami uzjupoiLłlrt-
jacy  eh w y borach  także p raw d o p o d o b n ie  s t rac im y  
dw a okręgi,  po joduym w P o z n a ń s k ie m  i w P r u -

In ac ze j  j e s t  u a  Sziązku. -T am  szlachta,  
księża , ca ła  in te l ig e n c ja  —  N iem cy ,  a le  lu d  na 
w skróś  po lsk i  i n ie chce być in n y m . Z k o n ie ­
czności,  nie m a jąc  k a n d y d a tó w  polsk ich ,  a n ie  
m ogąc w ysy łać  do p a r la m e n tu  ch łopów , bo d e ­
p u to w an i  n ie  o t rz y m u ją  dyet ,  Szlązacy w ybiera ją  
N iem ców , ale w y łąc zn ie  ty lko katolików , w y łą ­
czn ie  s t ro n n ik ó w  cen tru m . Czegóż to te ra z  nie 
robili tam rządowcy d la  o b a łam u c en ia  w yborców  ! 
Odezwy d ru k o w a li  po p o l s k u , ' ad re su jąc  je  „Do 
kochanego  polskiego ludu*, l is t  k a rd y n a ła  J a c o -  
b in iego  rozrzucili  w polsk iem  t łó m aczen iu ,  u r z ę ­
dnicy ,  kandydaci rządowi,  słow em  wszyscy a g i ­
ta to ro w ie  przem aw ia li  n a  zg ro m a d ze n iac h  po 
po lsku , choc iaż  h a n ie b n ie  p rze k rę ca l i  ten  język. 
W re szc ie  p o s taw ił '  - k a n d y d a tu ry  na jw iększych  
pan ó w  n a  S ziązku , w łaścic ie li  ’ roz leg łych  dóbr, 
fab ryk ,  kopalń ,  a więc p o tężnych  ch lebodaw ców  
i pom im o tego w szys tk iego  n ie  zdobyli ani j e ­
dnego  m a n d a tu .  „W asse r -P o la czk i"  sz l i  spokoj­
nie, z rezygnacją ,  do u rn  i choć g rożono  im  k a ­
ram i o d eb ra n iem  roboty , p rocesam i o to lub  
owo, daw a li  g ło sy  n a  sw ych  1 w yp ró b o w a n y ch  
orędow ników . T am  w p o ró w n a n iu  z rok iem  1884 
p rzyby ło  po lsk ich  g łosów  p raw ie  sześć tysięcy  i 
to ju ż  j e s t  p ra w d z iw a  zdobycz. ! 1 1

Poczc iw i S z lązacy  b ęd ą  n ie b aw em  za to 
uk ara n i .  S ą  ta m , '  j a k  wiadomo, szkoły ludow e 
u trak w is ty cz n e ,  po lsko -n iem ieck ie .  Otóż w łaśn ie  
w Opolu odby ła  się 'k o n fe re n c ja  in spek to rów  
szkolnych , zw ołana  p rzez  p rzy s ła n eg o  z B e r l in a  
wyższego u rz ę d n ik a  w m in i s te r ju m  ośw ia ty .  N a  
te j  konferenc ji  pos tanow iono  u rzą d z ić  szkoły 
z w y łączn ie  n iem ieck im  w ykładow ym  językiem , 
a to p o s ta n o w ien ie  tak  um otyw ow ano :

„Z auw ażano  n ie jednokro tn ie  * w okręgach  
zo szko łam i u t r a k w is ty c z n e m i , 'ż e  ju ż  w  trzeciem

pokoleniu ro d z in a  n iem iecka  s ta je  się polsc
P odczas  gdy dziadkow ie byli  z u p e łn y m i N ie m N J Ą ^  
mi, rodzice ju ż  mówili b ieg le  po polsku, a d z i< ^  « 
ty lko  po polsku. N a  o d w ró t  P o lacy  w szkołach  
u trak w is ty cz n y ch  w cale się n ie  n iem czą .  W  P o ­
zn a ń sk ie m  , gdzie są ty lko - n ie m ie ck ie  szkoły,
N iem cy  się n ie '  polszczą,  a P o la c y  powoli się 
n iem czą .  Z atem  szkoła o d g ry w a  n a d e r  w a ż n ą  
rolę w  procesie  asym ilacy jnym ."

Z a te m  nowy cios grozi w  n asz  n a ró d  i
w ten  jego  p u n k t ,  k tó ry  tak  pa t r jo tycznym  się
okaza ł  p rzy  o s ta tn ic h  w yborach .

• W ied eń  8 m arca .
(X .J  Z an ios ło  się n a  w iosnę więc też za­

c z y n a  znowu s t raszyć .  N elidow  i C hy trow o —  
podczas  gdy  p. G iers  za p ew n ia  że pokój wcale 
n ie  j e s t  zag rożony  -— urządzil i ,  po n ie u d a ły m  
cyw ilnym  za m a ch u  w Sofji, w ojskow ą rewolucję. 
Szczegó ły  tej rew oluc ji  m ogą  być k łam liw e  ale 
fa k t  pozostanie fak te m ,  to załogi k ilku  r m ia s t  
b u łg a rsk ic h  są  zdem ora l izow ane .  S tanow isko  r e ­
genc ji  coraz s ta je  się t ru d n ie jsze .  1 Je że l i  i te ­
raz je szc ze  zdoła  porządek  przyw rócić ,  to n ie ­
w ątp l iw ie  za b u rzen ia  za rosy jsk ie  p ie n iąd z e  p o ­
now ią  się da capo. S tanow isko  reg e n c j i  j e s t  tem  
tru d n ie jsze ,  że j e s t  k rę p o w a n ą  w w ym iarze  s p r a ­
wiedliwości. ' z e  obaw ia  się ka ra ć  p rze k u p n y ch  
zdrajców, gdyż za razb y  R o s ja  p odn ios ła  okrzyk 
zgrozy  na cze rw ony  te ro ry z m  uzu rp a to ró w . —  
O tw arciu  sesji deiegacyj w sp ó ln y c h  tow arzyszy  
to p o n o w n e  za b u rzen ie  n a  W schodzie ,  k tó re  p rz y ­
pom ina ,  że się tam  bez wielk ich  w s trz ą śn ie ń  i 
w ielkiej akcji w ża d n y m  razie n ie  obejdzie . J e s t  
to d r a s ty c z n a  : i lu s t ra c ja  do > m otyw ów  1 k red y tu  
żądanego przez rząd ,  św iadcząca ,  że w szędzie  są 
siosy  p a ln y c h  m a te r ja łów , i że n ie p rz ew id y w a-  
ne  z d a rzen ia  są  możliwe, a więc na leży  być za­
bezpieczonym  * i gotow ym  n a  wszelki wypadek. 
R ó w nocześn ie  Polit. Coresp. p ra w ie  codziennie  
p rzy n o s i  te ra z  wiadom ości o nadzw yczajnych  i 
pośp iesznych  uzb ro jen iach  i p rzygo tow an iach  ro ­
sy jsk ich  w K róles tw ie ,  a Post b ism arkow ska  u b o ­
lewa, że aus tr jac k ie  zb ro je n ia  zm uszają  i R os ję  
do tak ichże za rządzeń .  Ja k ą ż  to bajkę o w ilku i 
b a ran ie  znowu o r g a n a  k an c le rsk ie  o d ś w ie ż a ją ?  
Kreutz Zeifung  i Post n ie p rze s ta ją  też co d z ien ­
nie s t ra szy ć  opow iadan iem  coraz to g roźn ie jszych  
uzb ro jeń  f rancusk ich .  W ięc  n a  całej i in j i  t rw a  
dalej n iepokój,  obawy, zastój vr in te re sa ch  — 
chociaż  „w szyscy  p r a g n ą  pokoju" ' i  choc iaż  n ik t  
n ie je s t  w s ta n ie  w skazać  ja k ie g o ś  b ez p o ś red n ie ­
go powodu do wojny.' C zyżby Rosja  koniecznie 
powód te n  n a  w schodzie  s tw orzyć c h c ia ła ?  M i­
n is trow ie  wojny i sp raw  z a g ra n ic z n y c h  złożyli 
bardzo  u spoka ja jące  w y jaśn ien ia  !w de legac jach  
o ogólnem  położeniu  —  lecz oczyw ista  ’ po za 
ogólniki ośw iadczen ia  te n ie  wyszły  i delegacje  
dopy tyw ać się nie mogły. W io sn a  się zapow iada 
c h m u rn o ,  a n ik t  co go rsza  nie wie gdzie  na leży  
szukać ź ród ła  n iepokoju ,  k to  w łaściw ie  g łów nie  
wodę mąci,  czy B erl in ,  czy P e t e r s b u r g ?

O pinja p u b lic zn a  za jm uje  się na jw ięce j  te -  
mi sp raw am i wojny i pokoju, tak, że sp raw y  u- 
godowe sc hodzą  n a  drug i p lan .  N iem n ie j  na leży  
z rad o śc ią  zaznaczyć ,  że sp raw y  ugodow e zb l i­
ża ją  się do za ła tw ien ia .  P o d o b n o  W ę g rz j  ' od ­
s tę p u ją  od żądan ia  równoczesnej reform y podatku  
od sp iry tusu ,  a ty lko przy podatku  od cukru  u- 
zyskać p r a g n ą  u s tę p s tw a ,  k tó re  i Czechów w czę­
ści zadow oln ią .  N ow a u s ta w a  bankow a p rzeszła  
nare szc ie  ju ż  przez  a iem bik  kom isyj.  R e fe ra t  p. 
B i l iń sk ieg o  podniósł  n ie zap rzeczone  za le ty  u s t a ­
wy: u ła tw ien ie  eskom ptu  weksl,, '  u su n ięc ie  w a­
ru n k u  p ro toko łow anych  podpisów, lom b a rd o w a n ie  
weksli  sześc iom iesięcznych , p o m n o ż en ie  c y rk u ­
lacji b a n k n o tó w  bez n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d e p r e c ja ­
cji —  w y m ie n i ł '  w reszc ie  rezo lucje  w zg lę d em  u- 
regu iow an ia  sk ładów , e s k o n to w an ia  'w a r r a n tó w ,  
m ia n o w an ia  c e n z o ró w /o ż y w ie n ia  obro tów  żyro- 
wych. o rgan izac ji  ob ro tu  czeków,' zn iżen ia  ' p r o ­
ce n tu  od pożyczek h ip o te cz n y ch ,  w reszc ie  w zg lę­
dem języka  nap isów . P o d n ió s ł  też re fe ren t ,  że 
ośw iadczen ie  m in i s t r a  f inansów d ane  w komisji 
z u p e łn ie  j ą  zadow oln iły .

Konferencje, kole jowe w sp raw ie  zniżenia 
ta ry f  d la  nafty ,  w celu u ła tw ie n ia  konkurenc ji  z 
ro sy jską ,  n ie dop row adzi ły  n ie s te ty  do rez u l ta tu
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K azim ierz  i Z dzis ław  p rze ch ad z a l i  się ja k iś  
czas w m ilczen iu .  W idok grobów  i pysznej pa ­
n o ram y  m ias ta ,  nie bardzo  za jm ow ał Gryfa, ale 
u ległszy  zachciance,  j a k  naz y w a ł  dzikiej, p r z y ja ­
cie la  —  sz ed ł  obojętny, czy tu, czy tam poobie- 
dzie spędzi ,  za N alipkow sk im , k tó ry  w idocznie  
wyjść z c m e n ta rz a  nie chc ia ł,  ja k b y  się bał sp o ­
tk a n ia  je szcze  r az  z żoną.

W k o ń c u  Zdzisiowi ju ż  nogi odm ów iły  po ­
sługi.  U jrza w sz y  ław kę , n ie p y ta jąc  s iadł,  aby 
odpocząć. W ła śn ie  zna jdow al i  się n a  w ysokim  
Wzgórku  i m ogli do sy ta  n ap a trzeć  się widokowi 
m iasta .  Z dz is ław  ziewał, pod rzucając  la seczką  
P ierw sze su ch e  liście  zab łąkane  pod jego  nog i ;  
LAzimierz, w g łębok iem  pog rążony  du m a n iu ,  pa- 
i r z ał szk l is tem  okiem przed  s ieb ie  gdzieś w dal, 
w.Jżej niż to wieże, wyżej niż ch m u ry  co się nad  
triem} kołysa ły ,  o d g ran ic za jąc  h o ry zo n t  ziemski 
°d  p rze s trzen i  e te ru  i p różni.

~~ Św iat  dop raw dy  dz iw n ą  j e s t  k s ię g ą !  za-  
^ ° ł a ł  nakoniec ,  jakby  w yraz zna laz ł  swoim my- 

°.ni; —  Któż w niej czy tać  zdoleu i kto powie-  
Zleci że choćby  ty tu ł  je j  o d g a d ł !
■j Bardzo s to sow na  u w ag a  w śród  grobów  —  
rz |mił G ry f  iron iczn ie .  —  M nie sam em u, clioć- 
. Gryf, n ie ra z  się w ydaje ,  żo rolę g ra m  z nie- 

wyobra że n iam i  i m n ie m a n iem ,  że cośkolwiek 
n ae zę . . . .  P rz ec h o d ząc  n ap rz y k ład  d ług i szereg

moich przodków , m yślę  nio bez s łu sznośc i ,  że 
z a n ad to  sobie t ru d u  zadali ,  sk łada jąc  się n a  mnie , 
bo in n e g o  ro zn l ta tu  ich p rze jśc ia  po ziemi n ie 
widzę. Ż eby  choć m ądrze j  by li  b ra l i  s ię  do r z e ­
czy i n ie  obdarow ali po tom ka  iicznern m a n k a ­
m e n tam i,  k tó re  m u dokuczają!  W oleli  zostawić 
więcej p ie n ięd z y ;  tym czasem  k aż d y  m i coś zo­
s ta w ił  prócz m a ją tk u :  ton w ad liw ość  w ątroby ,  
ów s ła b ą  k o n s ty tuc ję ,  n ie  m ów iąc  o w ażn ie jszych  
b łędach ."  W p ra w d z ie  bardzo  s ieb ie  c e n ię ,  a le i 
b ez em n ie  z iem ia k rąży łaby  tak  samo, j a k  teraz 
k rąży  ! .  . ,

—  Życie w is tocie n ę d z n ą  j e s t  fa rsą  z go ­
ryczą o d p a r ł  K a z i o ; i on, k tó ry  n ig d y  n ie  n a ­
rzekał ,  zaczą ł  śm iać  się z i ro n ją  i narzekać .

Od ja k ieg o ś  czasu czuł w  sobie bo le sn ą  
próżnię .  Nuda" ro zs ia d ła  mu się w duszy. Z m ę ­
czony był, wszystko  zdaw ało  się n iegodnem  wy­
siłku. i ) la  kogoż t ru d  m ia ł  sobie zadaw ać, d la  
kogo ż y ć ?  K ażda  czynność  ciężyła mu i koszto­
w ała  n ie z m ie rn ie ;  zobo ję tn ia ł ,  z s iebie sam ego 
szydził, n a z y w a ł  się g łupcem . D aw nie j z zam iło­
waniem  pracow a ł,  dziś  z p rz y w y k n ie n ia  tylko. 
S pichrze  m ia ł  p e łn e  zboża, s ta jn ie  b y d ła ;  do- 
do s ta tek  go  otaczał,  ale celu  n ie  m ia ł  w życiu i 
żadna  g w ia z d a  p rze w o d n ia  n ie  b łyszcza ła  na 
jego  n ie b ie :  an i  żony, an i  dzieci, an i przyszłości. 
Z a m ia s t  cieszyć się w zro s tem  d o b ro b y tu ,  m y ś la ł  
o p ie n iąd z ac h ,  j a k  o czem ś n iedość  po tężnem , 
aby  zań  szczęśc ie  kupić  lub  cośkolwiek zm ienić 
w  życiu. O bo ję tny  p rze ch o d z i ł  obok kasy zape ł­
nionej k ap i ta łam i ,  a z a t r z y m y w a ł  się raczej tam, 
gdzie  w is ia ła  jego b roń  m yś l iw ska ,  i osow iałem  
okiem  p a t r z a ł  w c iem n e  ru ry  sz tućców , jak b y  
w n ic h  sz u k a ł  rozw iązan ia  z a g a d k i , k tó ra  go 
dręczyła .

—  Po co ż y ć ?  —  p o w ta rz a ł  pocichu.
—  Człowiek czuje się  sobie sam em u c ięż arem

—  mówił teraz. —  Tylko d la  d ru g ich  : żyć m o ­
żna  i być  szczęś liw ym  w d ru g ich .

Z dziś  tym czasem  dalej szydził ,  .zak łada jąc  
szk ła  na  oczy i p rzyg ląda jąc  się ch m u ro m  rezo- 
n o w a ł :

— P raw dz iw ie ,  zdaw ałoby  się, że ten ,  kto 
s tw orzy ł  nasz  śm ieszny  św ia t  sa m  n ie  w iedz ia ł  
juk  w yplą tać  się z dziwnego  z a d a n ia  i ręce u- 
n iy ł dając  człowiekowi w o ln ą  wolę... Ś liczna 
rzecz „w olna  wola .1' P rz y  każdym  k roku  m asz 
zaporę, sidła,  fa ta iność  n a  drodze  E u sz a jż e  ja k  
chcesz, zawsze o coś u tk n ie sz  i nos  w końcu  
rozb ijesz ! . . .  A nadto ,  g ro żą  ci je szcze  p ie ­
kłem !...

—  Czasem  już się je  m a  n a  ziemi —  w e s t ­
c h n ą ł  K az im ierz .  —  Z w ątp ien ie ,  n u d a ,  czczość 
życia, czyż nie na js ro ż sz ą  m ę c z a r n ią ?

— Stokroć g o r s z ą : m łodość, siły, chęć użycia 
i b rak  p ie n ięd z y !  zaśm ia ł  się Gryf. — W iem  coś 
o tem. L u b ię  n ie  odm aw iać  sobie n iczego  —  a 
jak  zrobić, g d y  pustk i  w k ie s z e n i?  P ię k n e  ko­
biety, inaczej n a  ciebie p a t rz ą ,  g d y ś  goły  niby 
tu reck i święty.. .  T racisz za raz  w ich oczach. 
No chodźm y...  Brr . . .  ch łodno  być zaczyna...  P o ­
w ie trze  tu  n ie  zdrowe. A le  bo też  myśl szcze­
gó lna ,  p rzy jść  n a  cm e n ta rz  !... N a  co nam  tow a­
rz y s tw a  z m a r ły c h !  Z an im  się sam  d o s ta n ę  na  
ro żen  do B e lzebuba ,  wiesz c o ?  ,ch c ia łb y m  się 
czeinś je szc ze  pokrzepić. C hodźm y w róćm y do 
hote lu ,  po tem  j a  znów c ieb ie  poprowadzę ,  jak  ty 
m n ie  teraz. . .

—  D okąd  ? —  sp y ta ł  Kazim ierz .
—  N a  śm ie tanę  do zak ładu  m lecznego .  Mnie 

tam c iągn ie  ciekawość.
— A le m n ie  nie, daj m i  spoko; —  odparł  

Kazio.
— Nie b ąd ź  n u d n y  —  p o w iad a m  ei dziwy s ły ­

sza łem  o właścic ielce .

—  Nic n ie  rozum iem . D o m y ślam  się jednak ,  
że do now ej ja k ie j ś  g o tu je sz  się  aw a n tu rk i ,  w 
k tó rych  się  lubu je sz ,  pom im o, że...

—  P om im o, że dosyć mi n ag a d asz ,  abym  u s t a t ­
kować się próbował.  T obie  m ów ić ła tw o  —  t r u ­
dniej mi pó jść  za tw o ją  radą .  N a t u r a  w ilka  c ią ­
gn ie  do lasu.. .  Idziesz  ju ż  raz  ? K toś by  sądził , 
że ci żal za w idok iem  a re y n iew eso ly m ,  k rzyżów  
i mogił.. .

K az im ierz  n ic  n ie  odpow iedzia ł.  W s ta ł  c ięż ­
ko, i zw olna  zaczą ł  schodzić  z pagó rka .  G ry f  
p ap la ł  ciągle .

—  W  zakładzie ,  gdz ie  m leko  sp rz e d a ją ,  m o ­
że i coś innego  do s ta n ie .  —  N a b ia ł  dosk o n a ły ,  
a u s łu g a  szybka  i dobra ,  p rz y te m  św ieże  p o w ie ­
trze, ogród  renom ę m a  o g r o m n ą , 'w c h o d z i  w  m o ­
dę, m n ie  s i ę - z d a j e ,  że g łó w n a  a t r a k c ję  s t a ­
nowi , t a j e m n i c a , k tó rą  się  je g o  w łaśc ic ie lka  
z um ysłu  otacza ch c ą c  p rz y w a b ia ć  gości.. .  ,M a 
być p ię k n ą  i m ło d ą  -  ro zm a i te  p rz e sz ła  koleje,  
pochodzi podobno z b oga te j  i sz lacheck ie j  rodz i­
ny... żyje sa m a  z u p e łn ie  i n a  życie za rab ia .  D ru ­
dzy tw ie rd z ą  -  i do tych  j a  n a le ż ę  -  bo czyż 
podobna, aby  m ło d a  i p ię k n a  k o b ie ta  k ry ła  się

" I ? ? 8 u .' z a d a w a lu ia ła  się ro z sp rz e d a w a n ie m  
s iego i k w aśn e g o  m leka . . .  że coś być musi 

T~ ?°,s .’ u ie b a rd z o  p rzeźroczys tego .
Ji0 c m ^ e  ja k ie g o  p ro te k to ra ,  k tó ry  p i lnu je

r i l | karbU  ? -  . N ie  w ie r z § t e m u - aby  „ktoś
• :  S1§ n i6 P ° t rz e b u ją c y ,  t a k  u p a rc ie  szuka ł

LiAfo ’ W10rzę rów nież ,  a b y  p o r z ą d n a  ko-
Z Wy1zs. ‘eg0 to w a rz y s tw a  t ru d n ić  się była 

zm u szo n a  m le k ie m  i k row am i.
N a lip k o w sk i  w z ru sz y ł  ram ionam i.
iy - b o  ty lko w szę d z ie  d o p a t ru je sz  ja k ic h ś  

a w a n tu r  m i ło śnych . . .  D la  czegóż ci s ię  to dzi-  
w nem  w y d a j e !... G d y b y ś  m ia ł  żonę, ch c ia łb y ś  
żeby się  g o s p o d a rs tw e m  t r u d n i ł a ?

—  W idzisz ,  co innego  na  wsi, u s ieb ie  w d o m u ’
— G łodnem u  eh lob  na myśli —  żyjesz m i ­

łos tkam i.. .
L>aj pokoj,..  i Z dziś  pok lepa ł-  po r am ien iu  

N alipkow sk iego .  —  M óg łbym  odpow iedzieć innem  
przys łow iem ...  ■ *

K az im ierz  sp u śc i ł  g łow ę i zam ilk ł.  Zdziś 
p ra w ił  zuow u : 1

—  W ie m ,1 co mi m asz  do pow iedzenia ,  ja k b y m  
s ły sza ł  ciebie  : „U czciw y zarobek, p racę ,  zajęcie , 
p ow innoby  już raz  nasze  spo łeczeństw o  uw oln ić  
z pod  k lą tw y  p rzesądów . G o d n ą  posz an o w an ia  ta, 
k tó ra . . ."  i ta m  dalej...  J a  j e d n a k  na leżę  do tej 
kas ty ,  co na jbardz ie j  h o łd u je  p rzesąd o m  —  więc... 
r ad b y m  z b lizka  w oczy spojrzeć  gosposi  z a k ła ­
du, n ie  w ierzę w je j  z a r o b e k

—  N ie dziś, to ju t ro  c iekaw ość zaspokoisz .
—  Ba, n ie  tak  ła tw o  ! N ie pokazu je  się wcale.
—  Musi być b r z y d k ą  ja k  noc —  lub s ta rą .
—  N ie wiem. P rz e k o n a m  się, m uszę  się  p rze ­

konać !
—  M n ie -b y  nie rozc iekaw ia ła  j a k a ś  n ie zn a ­

jom a.  , u !
—  Ciebie I..: H m ? . . .  D o s ta łe ś  o skom y? ..  Moje 

u s ta  n ie  boją się  oskomy... Ty, a ja ,  różn ica
w ielka 1

B y li  ju ż  w u l ic j .  Zdziś sk in ą ł  n a  dorożkę 
i kaza ł  w ieść się do hote lu .  P rz ez  drogę niewiele 
mówili. Z dz is ław  coś w m yślach  uk ładał,  K azi­
m ierz  dum ał.  P rz e d  ho te lem  G ry f  s p y t a ł :

—  Cóż dziś p o rab ia sz? . . .
—  W  domu zostanę.
—  N ie  chcesz  na  N ow y św ia t? . . .
—  Dobrze. W szys tko  mi jedno .
—  A więc zjedzmy coś i pojedziem y...  A le 

wiesz ? — Tani doskona łych  d o s ta n ie  p irogów .. .  
S p róbu jem y . —  N a  N ow y św ia t  do m le cz n eg o

//
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z powodu oporu kolei czeskich. Rząd jednak nie 
dal za przegranę, lecz poruczył dalsze prowa­
dzenie sprawy generalnej inspekcji kolei austjac- 
kich, która ponownie wezwała dyrekcje kolejowe 
do przedłożenia propozycyj godziwych i możli­
wych do przyjęcia. Interesowane strony powinny  
utrzymywać nieprzerwane czucie w tej sprawie 
z generalną inspekcją.

Rozporządzenie, które wydał minister Pra- 
żak w sprawie trwonienia, podstępnych sprzeda­
ży, licytacyj, rozdrapywania posiadłości ziem­
skich, jest nadzwyczaj na czasie. Jeżeli tylko 
sądy zechcą energicznie rozporządzenie to wyko­
nywać może ono wielu klęskom ekonomicznym 
położyć tamę.

Petycje z Galicji.
Od ostatniego naszego sprawozdania wpły­

nęło znowu kilkanaście petycyj z Galicji do Izby  
posłów Rady państwa.

Mamy więc:
1) petycję Wydziału pow. czortkowskiego  

o założenie w Czortkowie gimnazjum (wniósł ją  
poseł Wolaóski);

2) petycję Wydziału pow. w Kamionce Stru- 
miłowej, czyniącą akces do petycji Wydziału po­
wiatowego w Sanoku, o zawieszenie egzekucji 
należytości skarbowych aż do wydania orzecze­
nia przez instancję rekursową (wniósł ją poseł 
Kielanowski);

3) petycję gmin w obrębie sądu powiato­
wego w Busku o urządzenie tam stałego urzędu 
poborczego (wniósł ją poseł Kielanowski);

4) petycję Rady gminnej miasta lasła o 
wydanie ustawy, mocą której nowe domy, po­
wstające w miejsce zburzonych dla rozszerzenia 
ulic lub dla wytknięcia nowych ulic, byłyby na 
lat trzydzieści zwolnione od podatku domowo- 
czynszowego (wniósł ją poseł Zuk Skarszewski);

5) petycję djurnistów o przedsięwzięcie kro­
ków w celu polepszenia ich doli (wniósł ją poseł 
Zawadzki);

6) petycję Teresy Kowatowej z Gorliciniec 
z Rzeszowskiego w sprawie nieprawnego postę­
powania przy wyrzuceniu jej z posiadłości (wniósł  
ją poseł Hompesch);

7) petycję Wydziału powiat, w Kamionce 
Strumiłowej o obniżenie stopy procentowej co do 
zaległości w podatkach i należytościach skarbo­
wych (wniósł ją poseł Kielanowski);

8) petycję L. Meerengla, wyborcy do Rady 
państwa z Buczacza, o zajściach przy wyborze 
p. Blocha (wniósł ją poseł Zawadzki);

9) petycję gminy Mizuń (powiat doliński) 
o wolny pobór solanki ze źródeł tamtejszych dla 
bydła i owiec (wniósł ją poseł Ozarkiewicz);

10) petycję Izby adwokackiej w Krakowie 
o wydanie ustawy regulującej pobieranie procen­
tów przy podziale ceny licytacyjnej (wniósł ją 
poseł Machalski);

11) petycję Towarzystwa gosp. w Krakowie 
o ochronę interesów rolniczych przy zawarciu 
traktatu handlowego z Rumunją (wniósł ją poseł 
Chrzanowski).

Ta ostatnia petycja, mająca ze wszystkich 
dla kraju naszego najważniejsze znaczenie, zo­
stała przekazaną przez Izbę posłów do komisji 
gospodarczej.

XXII. Rada ogólna
Tow . gosp . ga l.

(Dokończenie posiedzenia wczorajszego).
W dyskusji nad referowanym przez p. Bo­

rowskiego wnioskiem o powiększeniu liczby ogie­
rów ardeńskich zabierali głos panowie: Cie­
lecki, książę Lubomirski i Frommel, popierając 
ten wniosek. — Sprzeciwiał mu się tylko 
p. Hohendorf, twierdząc, że konie ardeńskie są 
za ciężkie dla krajowej słabej rasy i że krzyżo­
wanie obu tych ras nie może dać pomyślnych 
rezultatów.

W głosowaniu przyjęto wniosek, o którym 
mowa, a który brzm i:

„Rada ogólna wystara się u rządu o spro­
wadzenie do kraju większej liczby ogierów rasy 
ardeńskiej.'1

Następnie referował p. Adam Konopka spra­
wę licencjonowania buhajów, a wykazawszy do- 
bitnemi słowy popartemi cyframi upadek cho­
wu bydła w kraju — przedstawił następujące 
wnioski :

1) Rada ogólna uznaje w zasadzie użyte­
czność ustawy o licencjonowaniu buhajów. 2) 
Rada ogólna wyprowadza zdanie, że wprowadze­
nie w życie tej ustawy byłoby u nas jeszcze 
przedwczesnem i tylko stopniowe jej wprowadza­
nie w powiatach, które iego zażądają, byłoby od- 
powiedniem. 3) Poleca się komitetowi ułożenie 
ustawy w myśl tego projektu i przedłożenie go 
na najbliższem posiedzeuiu Rady ogólnej.

Wnioski powyższe wywołały wielce ożywio­
ną dyskusję.

Pp. Żurowski, Struszkiewicz i Jaroszyński 
przemawiali za ustawą, p. Bobczyński zaś prze­
ciw takiej ustawie, która jego zdaniem nie mo­
głaby przejść w Sejmie, a włościanom zamiast

zakładu! —  rozkazał woźnicy i dorożka poto­
czyła się po bruku.

Zajechali przed ogród, który od ulicy od­
dzielały sztachety. Weszli do środka. Jedna ław­
ka była niezajęta. Usiedli. Nadbiegła dziewczyna 
z zapytaniem, czego sobie życzą. Jedząc rozglą­
dał się Zdziś ciekawie, Kazio nabiał chwalił, 
utrzymując, że równie dobrego i na wsi uie ja­
dał. Podobał mu się ogród, dom, porządek, który 
wszędzie widzieli. Gryf. głodny, powtórnie zażą­
dał pierogów, zawołał dziewczyny i gdy mu por­
cje przyniosła, zaczął rozpytywać :

—  Słuchaj-no. a kto tu mieszka?
—  Nasza pani.
—  A jak się pani nazywa?
—  Pani nazywa się panią Karoliną.
—  A dalej ?
—  N ie wiem , proszę w ielm ożnego pana.
—  P a n a  nie m a c ie ?
—  Ta nie mamy.
—  Przychodzi kto do pani ?
—  Przychodzi starszy jakiś jegomość..

Zdzisław mrugnął na Kazimierza.
—  A jak się ten starszy jegomość nazywa?
—  Czy wielmożny pan sędzia śledczy?
—  Nie chcesz powiedzieć? —  udał obojętność. 

— Powiedz twojej pani, że ma doskonałą śmie­
tanę, podziękuj jej... i zanieś to odemnie...

Wsunął dziewczynie bilet wizytowy z reń- 
skowym papierkiem.

—  Zanieś i spytaj — rozumiesz —  czy mogę 
się z nią widzieć? Mam interes.

—  Jaki interes, proszę wielmożnego pana? Bo 
pani nikogo nie przyjmuje.

— Ej, spróbuj, może mnie przyjmie... Co ci 
to szkodzi? Mam gospodarstwo, krowy. Pani pe­
wnie zechce u mnie nieco kupić... Moje krowy 
sławnie piękne.

pożytku przyniosłaby tylko szkodę przez uszczu­
plenie liczby bydła. P. prof. Pańkowski wniósł 
był poprawkę do w n io s k ó w  referenta, ale ta nie 
utrzymała się w głosowaniu i uchwalono wszyst­
kie wnioski bez zmiany.

P. Zdz. Onyszkiewicz zdawał następnie 
sprawę o zamknięciu rachunków za rok 1886 i
0 budżecie na rok bieżący. Sprawozdanie przy­
jęto do wiadomości i uchwalono kumitetowi ab- 
solutorjum.

Przy rubryce budżetowej „subwencja dla 
kółek rolniczych" zabrał głos p. dr. Rutowski, a 
wykazawszy ważność tych kółek, postawił wnio­
sek, aby subwencję tę podwyższyć z proponowa­
nej kwoty 150 zł. na 450 zł., tem bardziej, 
że w poprzednim roku udzielono im zapomogi 
500 zł.

Wnioskowi p. Rutowskiego sprzeciwił się 
p. Vivien podnosząc, że wobec zamierzonego 
zniżenia wkładki dla członków zachodzi obawa 
niedoboru, a przeto nie należy być zbyt rozrzu­
tnym. Zresztą instytucję „kółek rolniczych" po­
piera bardzo silnie Sejm, wiec kwota 150 zł. 
udzielona ze szczupłych środków Towarzystwa 
gospodarczego wystarczy do zaznaczenia życzli­
wości dla nich. —  Uchwalono ostatecznie tylko 
150 zł.

Wnioski p. Bobczyriskiego o utworzeniu 
sekcji rybackiej w Towarzystwie gospodarezem,
1 p. Lettnera o tępieniu szkodliwych owadów 
odesłano do komitetu z poleceniem zdania spra­
wy na najbliższem posiedzeniu.

Nastąpiły wybory.
Do komitetu dla ochrony własności ziem­

skiej wybrano jako delegatów z łona Towarzy­
stwa pp. ks. A. Sapiehę, Jaroszyńskiego i Cie­
leckiego; do komisji rachunkowej pp. Onyszkie­
wiczu, Cieleckiego, Bogdanowicza i Brykczyń- 
skiego.

Następnie wybrano przez aklamacją dotych­
czasowe prezydjum: prezesem ks. Ad. Sapiehę, 
pierwszym wiceprezesem p. Bolesława Augusty­
nowicza, drugim wiceprezesem p. Piotra Grossa.

Do komitetu wybrano trzech członków, 
którzy mieli już wyjść z turnusu, a to: pp. Hau- 
snera, Gizowskiego i Langiego , w miejsce zaś 
p. Bojarskiego, wybrany został ks. Władysław 
Sapieha.

Po dokonaniu wyborów podziękowali wy­
brani zgromadzonym za okazane im zaufanie, a 
ks. A. Sapieha prosił zebranych, aby swoim 
wpływem działali w powiatach ku powiększeniu 
liczby członków. „W kraju rolniczym Towarzy­
stwo gospodarcze liczące tylko 1200 członków, 
to rana —  rzekł mówca — którą trzeba wygoić".

Następnie zabrał głos delegat poznański 
p. Urbanowski, i wyraził imieniem ziomków wiel­
kopolskich życzenia, aby prace Towarzystwa i 
obrady, których mówca był świadkiem, wydały 
obfite owoce i zaprosił obecnych na zgromadzę 
nie Towarzystwa rolniczego w Poznaniu na 21 
marca b. r.

W końcu przemawiali jeszcze pp. Vivien i 
Dobkiewicz. Pierwszy z nich wyraził podzięko­
wanie przewodniczącemu za sprężyste prowadze­
nie obrad, drugi zaś imieniem mieszczaństwa i 
włościan wyraził życzenia tych warstw ludności 
dla ks. A. Sapiehy, pod którego znakomitem 
kierownictwem Towarzystwo gospodarcze tak ob­
fitą rozwija czynność ku podźwignięciu rolnictwą 
a tem samem dobrobytu ludu.

Posiedzenie wczorajsze, a z niem zarazem 
obrady tegorocznej Rady ogólnej —  skończyły 
się o godzinie pół do 4tej popołudniu, poczem 
delegaci udali się na wspólny objad do hotelu 
europejskiego.
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Człowlek, który nie ma czasu.
Osobliwa to rzecz z tym miłym czasem. —  

Chciałby go każdy wyzyskać i użyć, a jak przecie 
są z jednej strony ludzie, którym brak zawsze 
pien;ędzy, tak z drugiej są również tacy, którym 
ciągle zbywa na czasie.

Wrzekomy zapał zawodu zawsze tak ich 
absorbuje, że absolutnie brak im czasu do za­
dośćuczynienia choćby tylko najgłówniejszym  
formom etykiety, a tem mniej do wyzyskania 
przyjemnych stron życia.

Człowiek, który „nie ma czasu," czy do tej, 
czy do owej należy sfery, jest zawsze nieznośny. 
Na ulicy ma tylko tyle czasu, aby odpowiedzieć 
na ukłon, a skoro mu się poda rękę, to wyciąga 
zaledwie dwa palce, jak gdyby podanie całej rę­
ki było połączone ze stratą czasu. Rozmawia o- 
czywiście bardzo krótko, bo dla usprawiedliwie­
nia powiada —  że niema czasu. Brak mu czasu 
także przy zajęciu i nierzadko się zdarza, iż wy­
konaniu zawodowych poleceń, których z powodu 
tego braku czasu słucha tylko jednym uchem i 
o których często zapomina, musi poświęcić dwa 
razy tyle czasu, co jego kolega. Dla tego właśnie 
nie ma on ozasu, i dla tego także mimo najlep­
szych chęci nigdy się naprzód nie posuwa. Lu­
dzie nazywają go rozmaicie : „szusem," „zamię- 
azalskim' itd. Ach! gdyby on tylko chwilę czasu

—  Chyba, że tak.
Pobiegła, ale zaraz powróciła z biletem.

— Pani kazała przeprosić...
Chciała odejść, zatrzymał ją znowu :

—  Powiedz no, pani twoja ładna? He może 
mieć lat?

Dziewczyna roześmiała się, wykręciła i ucie­
kła. Ktoś inny ją wołał.

—  Ależ na swojem postawię! — uderzając 
w stół pięścią, wykrzyknął Gryf. — Chce, czy 
nie chce, koniecznie zobaczyć ją muszę I

— Do czego ta zachcianka?
—  Ba, alboż wszystko naprzód można prze­

widzieć ? Próbować nie zawadzi.
Nalipkowski już tylko ramionami ruszał.

— Zrobię wycieczkę rekonesansową — zawołał 
Gryf, bo go ciekawość paliła.

I wstawszy żywo zniknął za drzewami, dom 
okrążył i zaglądnął do środka. Łatwo mu to 
przyszło. Okno z drugiej strony było szeroko 
otwarte. Ciekawie przez nie wcisnął głowę. Nie 
zobaczył wprawdzie ani pięknej, ani brzydkiej 
właścicielki „zakładu", gdzie tak doskonałe jadł 
mleko, ale zobaczył pomieszkanie: jest ono zaw­
sze skorupką, po której poznać czy perłę, czy 
zwyczajnego ślimaka zawiera. I tak Zdziś na 
widok ślicznych pokoików powiedział sobie, że 
dziwnie ładnie było w środku dworku i że wszy­
stko zdradzało młodość. Mieszkająca tu kobieta 
musiała posiadać pewne wykształcenie i być ko­
niecznie ładną, bo z takim wdziękiem nie przy­
bierałaby swojego gniazda stara i brzydka i nie 
mogłaby chyba ubrać tych małych bucików, 
które stały na dywaniku koło łóżka.

—  Oho! — szepnął, rozglądając się śmiało — 
warto, jak widzę, zadać sobie fatygę i dojść, 
kim jest nieznajoma.

(C. d. n.)

mógł znaleść, to zalałby sporo sadła za skórę 
tym, którzy z niego żartują. Ale to właśnie cała 
bieda, że on nigdy nie ran czasu. Przyjaciela, 
który po długich latach niewidzenia przyjechał 
do niego, odsyła do rodziny, bo nie ma czasu, 
a jeśli chodzi o to np. aby rodzinie sprawić ja ­
ką przyjemność, poprowadzić dzieci do ogrodu 
lub gdzieindziej, to musi się tem zająć jego żo­
na, bo on sam, jak wiadomo, znowu nie ma 
czasu.

Będąc kawalerem, a chcąc założyć swe wła­
sne ognisko, porucza sprawę małżeństwa przy­
jacielowi, lub któremu z krewnych, on sam b o ­
wiem nie ma czasu bawić się w konkury. I za­
prawdę nic dziwnego, jeśli nie może być szczę­
śliwą żona człowieka, który nie miał nawet tyle 
czasu, aby sam mógł się zająć wyszukaniem so­
bie towarzyszki życia.

Oczywiście biedaczysko ten nie ma czasu 
na czytanie książek, a nawet niejednokrotnie na 
przejrzenie dzienników.

Rozmaite warstwy dostarczają kontyngensu  
szeregom tych ludzi, którzy nie mają czasu do 
czytania. A bywają to ludzie zresztą uchodzący 
za wykształconych i inteligentnych. Przeczytać 
gazetę, wdać się w rozmowę o tem, co słychać 
na świecie, na to nigdy ni6 mają czasu. Zaiste 
bardzo wymownem jest świadectwo ubóstw a, 
które własnem zeznaniem sobie wystawiają, ale 
oni znowu nie mają czasu, aby to zrozumieć.

Jeśli człowiek, co n iem a  czasu, musi kiedy 
przedsięwziąć podróż, to staje się istną plagą 
swych towarzyszy. Inni ludzie miewają wtedy 
zwykle podostatkiem rozmaitych czasów, jak 
lwowski, wiedeński, peszteński itd. — stosownie 
do przestrzeni, po której się jodzie. Ale on... on, 
ja t  zwykle, tak i teraz nie ma czasu i ustawi­
cznie złorzeczy długim przestankom na głównych 
stacjach, nie bacząc na to. że przecież trzeba 
dać także innym sposobność do tego, aby kupili 
bilet, oddali pakunki i zajęli miejsca w wagonie. 
Zwłaszcza owe 25 minut, które wypadają na tz. 
stację obiadową, wprawiają naszego „czasobra- 
ka" w okropny humor. Popada on w nerwowość 
i nie ma dość słów na wyrażenie swego żalu do 
dyrekcji ruchu, która przyprawia go o tak zna 
czną btratę czasu.

Spiesząc się przez całe życie i nie mając 
nigdy ani chwili czasu „do stracenia" człowiek 
taki jest równie zabawną, jak ubolewania godną 
postacią. Z życia on nie korzysta prawie, a w 
regule nie doprowadza do niczego, ponieważ obce 
są mu tajemnico roztropnego i owocodajnego 
podziału czasu. Nie umie ten biedak tak go upo­
rządkować, iżby pracę przeplatał wypoczynek ko­
nieczny dla pokrzepienia sił, dla tem żyźniejsze- 
go plonu wszystkich usiłowań. Nam, którzy po­
siadamy aż nadto wiele podobnych nieszczęśliw­
ców, wypada się uczyć tajemnic należytego wy­
zyskiwania czasu od takich np, Anglików, dla 
których J im es is moneyP  Rozumieją oni dobrze 
iż także rozrywka „is moneyu i tej okoliczności 
prawdopodobnie zawdzięcza syn Albionu, zna­
czną część narodowego bogactwa. W niej także 
szukać należy głównej przyczyny tego późnego 
wieku, do którego przeciętnie dochodzi ludność 
wyspiarskiego królestwa. Anglik spokojnie i roz­
ważnie prowadzi swoje interesa, nie marnuje 
czasu, ale też ma go poddostatkiem na to, aby 
uczynić zadość wymaganiom towarzyskim i ro­
dzinnym obowiązkom.

Nie brakuje mu także czasu do kształcenia 
umysłu przez czytanie, do oddawania się polity­
ce a także rozrywkom Nasi nerwowi ludzie, 
którzy „nie mają czasu" powinni ztąd wydobyć 
dla siebie nauczkę, co zresztą nie jest rzeczą tru­
dną, gdyż cała sztuka polega na tem, aby sto­
sownie podzielić czas, owo najcenniejsze dobro.

Nie wiem, co powiedziałby człowiek, który 
nie ma czasu, na maksymę : ośm godzin pracy, 
ośm rozrywki i ośm spania; to tylko pewna, że 
niezawodnie wykreśliłby ośm godzin rozrywki, 
gdyż nie starczyłoby mu na to czasu. Jak do­
świadczenie poucza nie ma on zwykle nawet 
tyle czasu, aby zaspokoić wierzycieli. Wszak 
wiadomo także iż defraudanci obrabowawszy kasę 
swych pryncypałów, nie mają czasu uwiadomić 
ich o tem, a zmykają do Ameryki, bo znowu nie 
mają czasu, aoy przesiedzieć się dwa lub trzy 
lata w kozie.

Zaiste legjony całe dałyby się uformować 
z ludzi, co nie mają czasu przez całe życie; 
ostatecznie jednak muszą oni znaleść czas przy­
najmniej na to, aby umrzeć. H. E l.

K R O N I K A .
Lwów , dnia 5 marca

Dar. Najj. Pan udzielił z swej prywatnej szka­
tuły gminie Oatrynia, w powiecie tłumaekim, na we­
wnętrzne urządzenie cerkwi zapomogi w kwocie 
100 zlr.

Z atw ierd zen ie  w y b o r n .  Nąij. Pan  zatwier­
dził wybór hr. Jerzego Dunin Borkowskiego na pre­
zesa a ks. J a n a  Kaliniewicza na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Trembowli

Wybór Adolfa Byka na prezydenta a Kazi­
mierza Witosławskiego na wiceprezydenta brodzkiej 
Izby handlowej został zatwierdzony.

P r z e n ie s ie n ia  i  m ian ow an ia . Prokurator 
państwa w Tarnowie, S tanis ław  Doliński, przenie­
siony został do Krakowa, a sędzia powiatowy Teofil 
Giebułtowski z Krynicy do Przeworska.

Zastępca starszego prokuratora państwa, radz- 
ca sądu krajowego w Krakowie, Wilibald Prusnigg, 
został mianowany prokuratorem państwa w Tarno­
wie, a adjunkt sądu powiatowego w Przeworsku, 
J a n  Podsoński, sędzią powiatowym w Krynicy. Da­
lej zostali m ianow an i: adjunkt sądu powiatowego 
w Gurahomora, Filip Zierholfer, adjunktem sądo­
wym w Czemiowcach, adjunkt sądu powiatowego 
w Bośnji, Karol Wachlowski adjunkiem w Putilli ,  
adjunkt kancelaiyjny przy stanisławowskim sądzie 
obwodowym, Franciszek Axentowicz, naczelnikiem 
urzędów pomocniczych tamie. a wreszcie adjunkt 
w Putilli Epaminondas W eronka przeniesiony został 
do Gurabomory.

O d e z y t  dr. Ciesielskiego „O bakterjach", zapo­
wiedziany na 4 b. m., odbędzie się dzisiaj.

Branka. Z obowiązku sumienności publicy­
stycznej winniśmy zaznaczyć, że wczoraj jedno z 
pism lwowskich doniosło, jakoby po wsiach w oko­
licy Radziwiłłowa, na terytorjum rosyjskiem, urzą­
dziły władze rosyjskie w nocy ze środy na czwartek 
„b rankę.“

Taki telegram pismo to otrzymać miato z Bro­
dów, i m ia ł on zapewne na celu do spółki z inne- 
mi podawanemi przez to pismo wiadomościami poprzeć 
u czytelników twierdzenie redakcji, że wojna tuż, 
tuż wybuchnie.

Owóż telegram ten spóźnił się niestety o lat 
oonajmniej d w anaśc ie , i m usiał być wysłany 
przed rokiem 1875, gdyż w owym roku zniesiona 
została w caracie branka, a zapnwadzono obowią­
zek powszechnej służby wojskowej. Od tego też cza­
su ma carat co roku około 2 miljonów młodzieży w 
wieku popisowym; ponieważ jednak nie potrzebuje

takiego mDÓstwa rekrutów i nie mógłby ich nawet 
uzbroió, więc co roku w jesieni, mianowicie w li­
stopadzie, wychodzi ukaz carski oznaczający liczbę, 
mających się powołać do wojska rekrutów. Średnio 
wynosi ta liczba od 230 do 240 tysięcy. Na ten 
rok przeznaczono powołać 233 tysiące.

Odbywa się to w ten sposób, że wszyscy w 
wieku popisowym stają w listopadzie w urzędach 
rekrutacyjnych i wyciągają numera. Ci, którzy wy 
ciągną numera początkowe, muszą w marcu stawać 
do w ojska ; ci, którzy wyciągną numera dalsze są 
od wojska zupełnie wolni, chyba że wielu bardzo 
wymrze z tamtej pierwszej kategorji, lub ucieknie 
za granicę. J a k i  zaś jest stosunek między tymi 
którzy stanąć muszą do wojska, a tymi, którzy przez 
wyci lgnięcie dalszych numerów są od niego wolni, 
okażą dwa znane nam dobrze przykłady, bo zaczer­
pnięte z wiosek na Wołyniu i Ukrainie, należących 
do osób bardzo blisko nam znanych. Owóż w je­
dnej z tych wiosek stawało w listopadzie około 40tu 
popisowych, a tylko t r z e c h  wyciągnęło numera, 
leżące w obrębie służby wojskowej: w innej zaś 
stawało dwudziestu czterech i tylko jeden stanie do 
wojska.

Wobec takiego stanu rzeczy, wobec tego mnó­
stwa ludzi, których rząd nie może w celu wojsko 
wym zużytkować, bo ani mógłby ich odziać, ani 
uzbroić, ani przekarmić, ani wyćwiczyć w wojen- 
nem rzemiośle; wobec więc tego mówić o brance, 
to chyba 'przespać la t  dwanaście i wyobrazić sobie, 
że jeszcze dzisiaj służą w wojsku rosyjskiem tylko 
chłopi pańszczyźniani, których do r. 18c2 oddawał 
do wojaka za karę szlachcic, jeżeli się źle prowa­
dzili, a między r. 1862— 1875 oddawała starszyzna 
gminy, pozbawiając się tym sposobem najgorszych 
żywiołów.

Obiad. Dnia wczorajszego w sali hotelu eu­
ropejskiego kilkudziesięciu delegatów naszego Towa­
rzystwa gospodarczego zasiadło do obiadu, danego 
na cześć wysłanników innych polskich Towarzystw 
rolniczych, a głównie na powitanie delegatów Towa­
rzystwa wielkopolskiego, panów hr. Żółtowskiego i 
Urbanowskiego.

Na naczelnem miejscu zasiadł dostojny prezes 
naszego Towarzystwa Adam ks. Sapieha, mając po 
obu stronach p Urbanowskiego, delegata Towarzy­
stwa wielkopolskiego, i p. W. Struszkiewicza, wy­
słannika Towarzystwa krakowskiego, zaś naprzeciw 
siebie p. B. Augustynowicza, wiceprezesa lwowskiego 
Towarzystwa, tudzież panów hr. Żółtowskiego i Że­
leńskiego.

Szereg programowych toastów rozpoczął Adam 
ks. Sapieha, witając miłych gości.

Wymownemi i ciepłemi słowy i z owym uro­
kiem, którym się odznaczają wszystkie przemówienia 
dostojnego mówcy, przywołał książę w pamięć s łu ­
chaczy owe czasy ucisku, kiedy ziomków z pod ob­
cych zaborów witać musiano ukradkiem, pokryjomu, 
ale witano zawsze ciepłem sercem i ciepłą dłonią. 
Mówca jest prześw.adczony, że dziś, w lepszych cza­
sach, kiedy nie trzeba ukrywać nam naszych uczuć, 
nie oziębły one. lecz się spotęgowały, aby wobec 
całego świata okazać naszę słupami granicznemi 
nierozerwalną łączność.

Po uciszeniu się. oklasków, które towarzyszyły 
całej mowie, wzniósł toast Stanis ław  hr. Dziedu- 
szycki na cześć ks. Sapiehy, tyloletniego a dziś po­
nownie wybranego prezesa Towarzystwa gospo­
darczego.

Po nim p. Urbanowski w imieniu Wielkopol­
ski, tej naszej pieleszy ojczystej, podziękował za ser­
deczne słowa prezesa.

W dłuższem, potoezystem. a  jędrnie wypowie- 
dzianem przemówienia, skreślił mówca ogólne s to ­
sunki Wielkopolski. Jasnem i barwy a bez przesady 
odmalował ciężką dolę i walki tej polskiej dzielnicy, 
a powołując się na tylokrotnie już czynami stwier­
dzoną solidarność wszystkich ziem Rzeczypospolitej, 
podziękował za pomoc Galicji dotąd dawaną Wielko- 
polsce w jej ciężkich terminach, nie wątpiąc, że na 
nią i w przyszłości liczyć mogą Wielkopolanie.

Następnie p. Gizowski, jeden z gospodarzy 
uczty wzniósł zdrowie hr. Żółtowskiego, prezesa po­
znańskiego banku ratunkowego, a hr. Żółtowski na 
cześć galicyjskich Towarzystw rolniczych.

Piątym z solei był toast p. Marjana Kozickie 
go, który przytaczamy w ca ło śc i :

„Mieliśmy n ieg d y ś wiele - wieleśmy stracili,
I  ozem przeciw ojczyźnie przodkowie grzeszyli, 
Grzeszymy i my daleJ : próżność i prywata,
I  ta żądza błyskotek, choćby w obec brata —
Oto co nas gubiło, gubi coraz więcej.

B rak  nam tej zachowawczej mądrości zwierzęcej 
K tóra  wszelkiemu doradza plemieniu,
Skupiać swe siły i żyć w zespoleniu.
Dokonała niezgoda, co próżność zrodziła —
Aż nakonieo frymarka ojczyznę dobiła.

Precz zatem z tą próżnością, wyrzućmy ją z duszy, 
Niechaj myśl o przyszłości seica nasze wzruszy!
A trzymając się ziemi, resztek tej spuścizny,
Której najmniejszy zagon kawałkiem ojczyzny, 
Wytrwali a gromadni, silni wiarą w siebie, 
Zdobędziem sobie przyszłość, jako Bóg jest w niebie!

Wnoszę toast panowie : Daj nam Boże, a ry ­
chło, lepszej doczekać się przyszłości !u

A  wreszcie kolej programowych toastów zakoń­
czył sędziwy p. Leoncjusz Wybranowski, aby w sym­
patycznych słowach wnieść staropolskie nasze „K o­
chajmy się“ .

Gdy zaś, jak powiada dawne przysłowie bie- 
siadnicze „post s e x , nulla lexa, więc gwarno i 
ochoczo szła dalej uczta i niejeden zgrabny toast 
utonął w gwarze serdecznej pogadanki i w brzękach 
kielichów.

Między obecnymi widzieliśmy dwóch braci śp. 
Romana ks. Czartoryskiego, z Poznańskiego do nas 
przybyłych.

O s t a t e c z n y  w y r o k .  Sąd okręgowy w Łucku 
wydał ostateczną decyzję w ciągnącej się już od kilku 
lat sprawie o Wiśniowiec, a raczej o unieważnienie 
aktu sprzedaży tego majątku. Starożytne gniazdo Wi- 
śniowieckich, założone w r. 1396 przez Dymitra Ko- 
rybuta Wiśniowieckiego, przeszło w połowie zeszłe­
go wieku w posiadanie Mniszków, a następnie Broel- 
Platerów. Pałac, wzniesiony w r. 1720, zawierał bo­
gaty zbiór obrazów i popiersi osób sławnych w dzie­
jach naszych, piękną bibljotekę i oprócz tego nie­
mało cennych pamiątek i przedmiotów wartościo­
wych, sięgających dawnych czasów. Ostatni właści­
ciel Wiśniowca, p. de Tolli, prezydent miasta Kijo­
wa, nabywszy za bezcen ten majątek od hr. Piatera, 
wielką część zbiorów wyprzedał. Jednocześnie hr  de 
Broel - P later usiłował w drodze prawnej obalić akt 
sprzedaży i ten właśnie proces zadecydował ostate­
cznie sąd okręgowy łucki, odrzucając żądanie hr. 
Pia te ra .

P ożar . W  Cieszynie spłonęła wczoraj po po­
łudniu wielka drukarnia Feitzingera. Szkodę obli­
czają na 20.000 złr. Roboty będą za cztery dni 
podjęte na nowo.

T a jem n icza  sprawa. Z Wiednia donoszą, 
że w mieszkaniu dostawcy dla wojskowego magazynu 
łóżek Maurycego Schwarca odbyła się rewizja do­
mowa, przy której zabrano całą korespondencję,

wszystkie księgi handlowe i mnóstwo artykułów 
wojskowych.

N ie z w y k ła  sp ó łk a .  K u rjtr  Warszawski 
pisze: „W jednym z domów w Warszawie pięć ro­
dzin urzędników kolejowych utworzyło parę miesięcy 
temu spółkę, która u nas należy do rzeczy niezwy­
kłych. Rodziny te prowadzą wspólną kuchnię i trzy­
mają jednę kucharkę oraz pokojówkę. Dwie służące 
doskonale obsługują pięć rodzin, a wspólna kuchar­
ka, nad którą panie każda przez tydzień z kolei dy­
żurując, rozciągają zwierzchni nadzór, znakomicie 
zmniejsza wydatki. W edług obliczenia dotychczar 
zrobionego, oszczędność na opale, służbie, wreszcie 
zysk na prowizji kupowanej hurtownie, stanowi przy­
najmniej 20 %  różnicy od tego, eo poprzednio wy­
dawano. Harmonja między paniami gospodyniami 
w niczem dotychczas nie została zakłóconą i rodzi­
ma spółka ma wszelkie szanse nńtylko utrzymania 
się, ale dalszego rozwoju. Naturalnie, iż podobna 
spółka może być zawarta tylko między rodzinami, 
których dochody i potrzeby są mniej więcej jedna­
kowe, jak  to jes t  właśnie w danym wypadku." —  
Tyle K urjer Warszawski. Owóż gdybyśmy tego 
nie czytali w tak porządnem i przyzwoitem piśmie, 
to sądzilibyśmy, iż taka spółka istnieć może tylko 
w fantazji reportera dziennikarskiego.

S m o lo w ie c .  Z Monachjum donoszą o spensje- 
nowaniu generał-porucznika Horna, który w wojnh 
francu2ko-niemieckiej złożył dowody niezwykłej bra­
wury i dzielności, a pod Worth i Weissenburg głó­
wnie przyczynił się do zwycięztwa Niemców. Nie­
stety jednak zasługi te. zostały zneutralizowane 
przykrym wypadkiem, który generałowi zdarzył się 
zeszłego roku. Jako komendant Wiirzburgu witał on 
mianowicie na czele wojska ks. regenta, przybywa­
jącego tamże na inspeke,ę. Owóż nieszczęście chcia­
ło, że koń H orna spłoszony wrzawą, zrzucił jeźdź a 
i bohater z pod Worth i Weissenburgu padł tuż 
przed powóz ks. regenta. Chwila to była wysoce 
dla wszystkich nie miła; ks. regent chciał jej wra­
żenie osłabić przez to, iż wziął generała do swego 
powozu, niemniej jednak musiał Horn w obec t a ­
kiego despektu podać się do dymisji, która też zo­
stała przyjętą.

K oresp on d en cja  od A d m in is trac ji .  W P.
I. Koch w Jeziorzanach. Nadesłane nam 40 et. 
są do pańskiej dyspozycji , bo nie zdołamy już 
zebrać powtórnie 10 egzemplarzy tego numeru 
Przeglądu, którego WPan żądał.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  kapotę kroju polskiego, b rą­

zowego koloru, wartości 50 zł., przed trzema dniami; 
srebrną solniczkę wartości 2 z ł .;  srebrny zegarek 
cylinder z dwiema pozłacanemi obwódkami, z mosię­
żnym łańcuszk iem ; złoty całkiem nowy łańcuszi k 
do zegarka, z ogniwek o trzech pałeczkach, spaja­
nych podwójnemi kółeczkami, ważący 7 ’5 dukata 
futerko lisie czarnem suknem pokryte, wartości 21 
zł., w restauracji trzeciej klasy na tutejszym dworce 
kolei Karola Ludwika; pięć szlifowanych szklanek 
takiż kieliszek, trzy spodki porcelanowe w niebieskie 
pasy, a czwarty kolorowany; dwa talerzyki szklane, 
trzy słoje z konfiturami i flaszkę sy ro p u ; kożuch 
barankowy czerwono wyprawiony.

Z g u b i o n o :  srebrną branzoletę, każde dru ­
gie ogniwko grawirowane, z k lamerką; książeczkę 
pocztowej kasy oszczędności nr. 69.557 B. na 8 zł., 
opiewającą na imię Gustawa Wolkena, i zastawniczą 
kartkę banku ruskiego nr. 25.944 na trzy sznurki 
korali za 8 zł. zastawione.

Z n a l e z i o n o :  zastawniczą kartkę banku
kredytowego z dnia 4 września 1886 1. 15.420 na 
16 srebrnych łyżek za 35 zł. zastawionych; książkę 
służbową Wiktorji Wiszowskiej z B asiów ki; jedw a­
bny czarny parasol z metalową rączką i fajkę stam- 
bułkę z grubym krótkim cybuszkiem o dużym b u r ­
sztynie, w doróżkach zapomniane; zwój worków 
włożonych do worka zaplombowanego, na ulicy K o­
pernika; cztery kluczyki na kółeczku, na ulicy Ł y ­
czakowskiej; policę wiedeńskiej asekuracji „Austria" 
Ja n a  Sowy, bremzera, na 300 zł.

Z a k w e s t i o n o w a n o :  nową szczotkę do 
sukien.

Literatura i Sztuka.
* T e a t r .  Przedstawiona wczoraj po raz pierwszy 

na naszej scenie komedja p. Przybylskiego pod ty ­
tułem „Panm." zdradza w wielu szczegółach i epi­
zodycznych scenach znakomite pióro autora „Wicka 
i Wacka", jednak w całości odbiega daleko od tego 
pięknego utweru. Wadą sztuki jest przedewszystkiem 
to, że widz już w drugiem akcie wie, jakie nastąpi 
rozwiązanie i to wie o tem nie dla tego, że domy­
śla się końca sztuki, ale dla tego, że uczucia wy­
stępujących w sztuce osób są odrazu w drugim akcie 
przedstawione w tym okresie rozwoju, który właści­
wie powinien był być przeznaczony dla ostatniego 
aktu. Stąd następne akta nie budzą już psychologi­
cznego interesu, a ponieważ fabuła sztuki nie jest 
zbyt misterną, przeto nie tworzy się także i sceni­
czny interes.

Nie wiemy, jak powstała ta komedja, ale robi 
ona na nas takie wrażenie, że autor stworzył sobie 
postać papinkowatego młodzieńca, fryzującego włosy, 
przylepiającego sobie muszki na twarzy, stawiające­
go sobie za cel życia przypodobanie się kobietom, 
do tego podszytego tchórzem; ale mającego serce 
dobre, bo miękkie, —  i do tej postaci, która jest i 
nową w naszej literaturze dramatycznej i przez au ­
tora bardzo zręcznie opracowaną, dorobił komedję. 
Owóż tu jest błąd zasadniczy, naszem zdaniem. Bo 
do takiej postaci można byłoby przy sporej dozie 
humoru dorobić farsę, a nigdy komedji salonowej z 
tej prostej racji, że postać taka w zetknięciu się z 
życiem, wprowadzona w kolizję z wymaganiami 
światowemi, z przepisami honoru, z popędami inny< h 
serc czy namiętności, nie jest w stanie wznieść się 
wysoko, tylko musi płynąć poziomo, jeżeli nie ma 
wypaść ze swej roli.

W takim papinkowatym, tchórzchliwym m ło­
dzieńcu doznającym dreszczów na widok pistoletu, 
żadna kobieta zakochać się nie może. Tymczasem 
autor każe nam w to wierzyć, że w nim Bię zako­
chała młuda, inteligentna, bogata i piękna wdowa. 
Jakiem praw em ? —  pyta widz. Co ją skłoniło do 
ofiarowania mu swej ręk i?  Sympatja, odpowiada 
autor, sympatja, zrodzona na tle litości. Je j się żal 
zrobiło, że z tego chłopca tak się wszyscy śmieją. 
Może to i prawda, może w samej rzeczy kobiety 
umieją uczucie litości karmić wyobraźnią tak sowi­
cie, aż ono utyje do rozmiarów miłości. Ale tegc 
procesu ani nam autor nie przedstawił, ani umoty­
wował, ani nawet stopniowo nie rozwijał. W dru ­
gim akcie budzi się nagle ni z tego ni z owego 
litość u młodej mężatki i jednym skokiem prze­
kształca się w miłość taką, że już do czwartego 
aktu uczucie to nie potęguje się wcale, a tylko ró ­
żni się od tego, jakiem było w drugim akcie tem 
jedynie, że te dwa okresy oddzielają od siebie dwa 
akta i kilkaście godzin czasu.

Rzecz dzieje się u wód. Bawi tam papinko- 
waty Władzio przezwany panną i urządza dla całego
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towarzystwa zabawy, reunjony, wycieczki itd. J e s t  
Wstępnie pani Trawecka z synem, profesorem uni­
wersytetu, człowiekiem młodym, ale bardzo rozu­
mnym, o którym mówią inni, że jest encyklopedją 
chodzącą. J e s t  dalej młoda wdowa, są państwo Fo- 
fańscy, para w y borna : ona plotkarka, on pan to fe l; 
jest pan Klonowski z córką ,  miljoner niemający 
W sztuce żadnego znaczenia i usunięty na plan dsie- 
8iąty. Potrzebnym on jest na to tylko, aby w osta­
tnim akcie pobłogosławił zaręczyny swej córki z pro­
fesorem. Są jeszcze dwaj młodzieńcy, którzy pragnę­
liby posiąść miljonową pannę ; ale przez autora są 
hardzo pomacoszemu traktowani. Widocznie nie wie­
dział, co z nimi zrobić. W  pierwszym akcie są wy­
sunięci na pierwszy plan, potem znikają i już w dru­
gim, trzecim i czwartym akcie zjawiają się tylko 
epizodycznie, nie wpływają wcale na bieg komedji i 
widza absolutnie nie interesują.

Zaraz z pierwszego aktu dowiadujemy się, że 
miljonową jedynaczka kocha się w profesorze, ‘a on 
w niej. Nic nie stoi na przeszkodzie ich miłości, bo 
matka profesora pragnie tego związku, a ojciec je- 
jnaczki nie ma w sztuce żadnego znaczenia. Do­

wiadujemy się nadto, że dwaj młodzieńcy podejrzy- 
Wają papinkowatego "Władzia, iż się stara o rniljo- 
uową jedynaczkę, i proszą młodą wdowę, żeby im 
pomogła zrobić go śmiesznym i przez to usunąć 
°d konkurów. Wdowa im to przyrzeka.

W akcie drugim wdowa nabiera litości dla 
Papinkowatego młodzieńca i radzi mu, aby nie po­

walał z siebie żartować i przezywać „panną“ . —  
■?c cóż mam zrobić? —  pyta Władzio. — Wyzwij 

Pau pierwszego, który pana tak nazwie , a od 
?? zamkniesz wszystkim usta. —  Władzio powiada 

d w a V rzeezyw >ście powinien to zrobić; wypija 
ni , szki szampana i jeden koniaku; a ponieważ 
wf',7  W n ' e P 'ł żadnych trunków, dostaje
2 Uderzenia krwi do głowy i wyzywa profesora, 

o że w rozmowie nazwał go „panną11. Czytelnik 
int że to wyzwanie profesora plącze węzeł

ygi i budzi np. w owych dwóch młodzieńcach 
”8*, iż Władzio dlatego wvzwał nrofesora. że siesta " ’ "" ^ adzio dlatego wyzwał profesora, że się 

v ra 0 rękę miljonerki, a w nim widzi rywala?  Nie, 
laJraniej; autor, jakby unikał wszystkiego, coby

ree® 0 ®ztukę poplątać i przez to podnieść jej inte- 
ur " 3 ■ ieszcze Przed wyzwaniem na pojedynek 

z3 ził scenę romansową, w której profesor wyznał 
Jonerce, a ona jemu gorącą miłość, 

sie ^  ak° 'e trzecim papinkowaty Władzio uczy 
§ strzelać; tu się okazuje tchórzem skończonym i 

jj!m Pozostaje do końca sztuki, tak że widz musi się 
d °Wa® nad hiedną wdową , która w drugim akcie 
gj “ o poznania, że kocha Władzia, w trzecim mu 

§ oświadcza, a w czwartym zapobiega pojedynkowi, 
lo • ®zkielet sztuki, Jeżeli go wypełnimy dja- 
m ^  zręcznemi, cieniowaniem charakterów
dod 1C- bar< î0 dobrem, a słabszem kobiecych; jeżeli 

. n’e5nożebnie liczne monologi (dwa akta roz- 
jes/ ^ n | a od n ic h ) ; jeżeli jeszcze powiemy, że 
w s t '  a ćj)' zo^ów, wprawdzie bardzo ładnych, ale 

\ Uce zupełnie niepotrzebnych (np. sceny ludowe), 
tece C-aD^ck dla togo tylko, że autor miał je w swej 
świad' ^ra? n^  zużytkować; to damy obraz całości, 
sie , CZaceł ’ że i pisarzom z wielkim talentem zdarza 
ci° czasauii napisać rzecz słabą. Mówimy to otwar- 

e’ bo jesteśmy przekonani, że ludzie tej miary, co 
w j rzv ^ ® k i .  uie dają się zrażać cbwilowem niepo- 
n zeniem, lecz w niem właśnie czerpią zachętę do 
j „ ezegoś pięknego, w rodzaju np. „Wicka

km .,  ■<k J *:ora P° drugim i trzecim akcie wywołano 
a Pauuie Pysznikownej, na której be- 

s wystawiona była ta sztuka, ofiarowano Ł wiaty 
1 Prezenta.
 ̂ Przedstawienie szło dobrze, p. Frenkel grał 

J v,c«uie, p. Żelazowska bardzo dobrze, jakoteż i p. 
wieciński. Inne role wykonane były sumiennie, ale 
e nastręczały pola do popisu. Dekoracje były 

*a<lne i całość staranna.

Rozmaitości.
konar V  ®U» e n j ll8z B o r t n i k ,  Warszawianin do­
bowym ^  Wazneg° wynalazku Udało mu się 
dzió d Za ^ omoc^ odpowiednich środków doprowu- 
ż.Vtoni ° m iI1̂ I1Qum ilość nikotyny, zawartą w liściach 
fajek °W P oznaczonych  tak do cygar jak i do
ków n f,a l>' ei'08dw. Wynalazca miał już poprzedni- 
temi ca , em P°^u ' jednak traktując tytoń rozmai- 
dzie °Z? nniklimi chemicznemi usuwali zeń wpraw- 
jakaś roślm ^ ',  ^le tem Bamem otrzymywali z tytoniu 
Metoda d n  rskił' pozbawioną zapachu i smaku, 
zultaty • t , -tnika zaś wydała zupełnie inne re- 
łyny, nie t zaw‘era wprawdzie tylko ślady niko- 
działaiacvi»liraC1 ^ dnak bynajmniej swych własności,
pachn ale n l 'lemuie na Da6z zmysł srnaku 1 za'
BćwnócześnD ue W zwiększonym nawet stopniu
wszystin! ■ Przekw.ał sie p. Bortnik, że usunął
obemiezne lub wi^cej Bzkodliwe pierwiastki
O ty L właściwe wszystkim gatunkom tytoniu. 
Bw m wy ,lalazku rozpisuje się obszernie w ostatnim 
Pośw' 11Ulflerze francuskie czasopismo Lc Travail 
ten !̂ Cone rzecz°ni przemysłu i rolnictwu. A rtykuł 

zaopatrzony jest wizerunkiem p, Bortnika i od- 
Jac wielkie pochwały jego wynalazkowi, wyraża 

yczenie, aby szczęśiiwy ten pomyst znalazł jak naj­
miększe zastosowanie. Istotnie wobec tak olbrzymiej 

onsuineji ty to n iu , wynalazcy niszczącemu wszel-
,e szkodliwe jego własności, należy się szczere u- 

znanie.

"7 ®a r c e l o n a  ty ś n i e g u .  Zima na do' re go- 
Po aruje w krainach, gdzie dotąd wyłącznie słońce 
anowało. Barcelona, miejscowość przeznaczona na 
o y zimowy dla chorych piersiowych, w ubiegłym 
go mu przy kilkostopniowym mrozie pokryta zo­

stała grubą warstwą śniegu.
Ludność miejscowa, z otwartemi z podziwu u- 

stami stała przed drzwiami domów swoich pstrząc 
»  . » . » , B .  Przed ! » ., p i , ™
spadło W Barcelonie trochę śniegu, przed laty trzy ­
dziestu podobnież, ale takiego zimowego krajobrazu 
Nigdy jeszcze nie było Widok, według opisu n a ­
ocznego świadka w Pressie, był cudowny. Góry o- 
żaezające Barcelonę, przypominały Alpy; promenady 
ze swemi drzewami wawrzynowemi, palmy i poma­
rańcze osypane owocem, wszystko pokryte było bia- 
ym całunem, gałęzie łamały się pod ciężarem śnie- 

p -  Na ulicy nie było widać ani jednego pojazdu; 
Ndzie nie wiedzieli, co począć, a niezaopatrzeni od- 

P°wiednio marzli srodze. W żadnem mieszkaniu nie- 
1113 Pieca, Mróz spowodował znaczne szkody; drze- 

a migdałowe, pokryte już kwiatem. wymarzły 
prawie Wszystkie. Błękitne fale morza Śródziemnego, 
y !jające się od ośnieżonego wybrzeża przedstawia- 
^ p a r o d z i e j s k i  widok.

. s t r a s z n y  w y p a d e k  miał w tych dniach 
Pan t r W biurze fabrykanta materyj jedwabnych, 
p  a ffofland, na Betbnal-green-road w L  mdynie. 
wód j ^ ant* Przy przeglądaniu książek znalazł po­
rowi ° u<̂ ziel°Nia napomnienia swemu komiwojaże- 
cznie nazwiskiem Wiltshire. Ten ostatni niezwło- 
cypałaŴ i ^  rew°iwer 2 kieszeni i strzelił do pryn- 
cznie-’ t  iÓry Pa(^̂  Da ziemię ugodzony niebezpie- 
Wiltsbi 1 strzaskała mu podbródek. Następnie 
Stan p r<rrstrzelił do siebie i zabił się na miejscu.

Ti* °^aD^ 'a budzi poważne obawy.
Pisze o z ie m i .  Sprawozdawca Figara

Mentonie : Ju ż  w pobliżu dworoa kolei ści­

snął mi serce widok dzielnicy Saint Benoist. Są- 
dzićby można, że poprzedziło bombardowanie. Naj­
piękniejsze wille mają zdruzgotane facjaty, zawalone 
dachy. Tak wyglądało otoczenie Paryża po bombar­
dowaniu. Na avenue de la Gare zasłane są troto- 
ary sprzętami domowemi i pościelą wyniesioną z po­
bliskich domów. Niektóre z nich wyglądają zewDątrz, 
jakby żadnej szkody nie poniosły, wewnątrz jednak 
wszystko jest zburzone: powały, mury i ściany. 
Ośmset domów jest uszkodzonych, między niemi naj­
więcej hotelów, 450 domów musi być zdemolowa­
nych, 200 wymaga wielkich reparacyj, a wreszcie 
trzeba będzie mniej iub więcej mury naprawiać. 
Cudownem być się wydaje, że nikt - z ludzi nie u- 
tracił życia, może należy się za to wdzięczność k a r ­
nawałowi w Nizzie, który ściągnął tam mnóctwo lu ­
dzi z przyległych miasteczek. Przylądek Martin słu 
ży wielu pozbawionym dachu, jako schronienie; 
kilku panów umieściło się w karawanie des pompes 
funebres. Księżna Poreia, której małżonek jest do­
stojnikiem na dworze wiedeńskim, nie odważa się 
jechać przez Włochy do AuBtrji i ciągle jeszcze no­
cuje i obiaduje w ogrodzie „Grand hotelu.11 Ludność 
nie może się pozbyć obawy, straciła  odwagę i jest 
z rozpaczoną.

— Jak m ożn a  czy ta ć  w  n o c y  bez  św iecy .  
Zabawka ta w razie potrzeby może być nawet po­
żyteczna. Używa się do tego większych rozmiarów 
soczewki, czyli palącego szkła, które się trzyma na­
przeciw choćby cokolwiek tylko świecącego księżyca, 
którejkolwiek z planet Wenery lub J o w isz a , albo 
nawet naprzeoiw światła  odlegiej pochodni, lampy 
lub świecy, palącej się w oddaleniu w domu. Idące 
od któregokolwiek z wymienionych ciał promienie 
światła, przechodząc przez szkło, j zbierają się na 
niem na jeden punkt, czyli ognisko, pod który pod­
suwając pismo, można je odczytać, choćby było bar­
dzo drobne. Można także urządzać święcące flaszki, 
przy którychby w potrzebie można było czytać w 
ciemności. W tym celu do małej flaszeczki kładzie 
się kawałek fosforu i nalawszy eterem zatyka się 
ją korkiem. F laszka taka świeci się w ciemności. 
Dość żywe światło otrzymuje się także za pomocą 
m erkurjuszu ; nalawszy go do małej lecz mocnej 
flaszki do jednej dziesiątej jej zawartości,  zalutowu- 
je się w ten sposób, żeby zawierała jaknajmniej 
wewnątrz powietrza, i wstrząsa. W strząsana w nocy, 
rzuca od siebie żywe światło. Ciągle flaszkę wstrzą­
sając, można przy niej czytać.

— S a l i c y l o w a n l e .  Kw as salicylowy, jest jak  
wiadomo, potężnym środkiem powstrzymującym szyb­
ko fermentację. Z tego powodu używają go często­
kroć przemysłowcy i kupcy do zapobieżenia prędkie­
mu psuciu się wyrabianych lub sprzedawanych 
przez nich wiktuałów i trunków. Nie podlega w ąt­
pieniu, że kwas ten w większych ilościach jes t dla 
zdrowia bardzo szkodliwym, ponieważ jednak „sali- 
cylowanie11 znajdowało obrońców, utrzymujących, iż 
mało przymieszki jego w żywności i napoju szkodzić 
nie mogą, zarządziła Akademja medyczna w Paryżu 
dokładne zbadanie tej kwestji. Okazało się, że n a ­
wet małe dozy, przez czas dłuższy codziennie spo­
żywane, na osoby wrażliwsze, wiekowe i źle traw ią­
ce szkodliwie mogą oddziałać, że jednak owe „małe 
dozy11 zmieniają się w bardzo znaczne, zważywszy, 
ile najrozmaitszych codzień spożywamy wiktuałów, 
podlegających salieylowaniu w handlu. — Akademja 
wyraziła zatem przekonanie, iż proceder ten winien 
być bezwarunkowo wzbroniony. W  niektórych ga­
tunkach wina znajdowano na jeden litr do trzydzie­
ści centy gramów (a w piwie do 40 centy gramów) 
kwasu salicylowego. Znajdowano go także w nas tę­
pujących w ik tua łach : mleko, masło, mięso, zwierzy­
na, wyroby m asarsk ie , ' śledzie solone, ryby wędzone, 
m arynaty, konserwy z jarzyn, soki owocowe, syropy, 
lik iery , kompoty, konfitury i t. d. J a k  owych kró­
lów średniowiecznych, którzy w każdej podawanej 
im potrawie obawiali się znaleźć truciznę, tak  dzi­
siaj każdego ze zwykłych śmiertelników podobny los 
spotyka.

— K a m il  F la m n ia r io n  o tr z ę s ie n ia  z iem i.
Jeden ze współpracowników paryzkiego Figara  in- 
terview’ował F lammaridna w sprawie ostatniej k a t a ­
strofy. Znakomity uczony zaznaczył, że wpływ tem­
peratury słońca jest niezaprzeczalny, i to ciepło sło­
neczne sprowadza wybuch katastrofy, przygotowanej 
przez wpływy inne, jak wody, gazów, upału, zim­
na itp. Większa część trzęsień ziemi miała miejsce o 
wschodzie słońca. Zmiana księżyca jest również w a­
żnym czynnikiem; ostatnia katastrofa nastąpiła w cza­
sie nowiu księżyca i konstelacji, przy której słońce, 
księżyc i ziemia znajdują się na równej linji. Siła 
przyciągająca dosięgła tedy punktu kulminacyjnego. 
Na zapytanie, czy należy się wkrótce spodziewać po­
wtórzenia katastrofy w tejże samej okolicy, odparł 
Flammarion, iż nie jest to rzeczą niemożliwą. Znaj­
duje on smutną aualogję między obecnem trzęsieniem 
ziemi a katastrofą w Hiszpanji w grudniu r. 1884. 
Cała powierzchnia wybrzeża od Gibraltaru do P a ­
lermo spoczywa na nierównych skałach, poprzery­
wanych pokładach, popękanych sklepieniach, łomach. 
Skoro runie jedna z tych podpór, skutkiem nieu­
stannej niszczącej pracy wody, w całej okolicy . n a ­
stępuje lokka zmiana jej wypukłości. Podobne r o ­
dzaje trzęsienia ziemi rzadko kiedy kończyły się w 
przeciągu dwóch dni; tymczasem były wszakże zbyt 
gwałtowne na to, może potrwają dalej, ale osłabione 
wyrównanie nastąpi stopniowo. Wielkich katastrof 
nie ma się już co obawiać.

— N ie z b y t  w e s o ły m  b y ł  o n g i  lo s  k o b ie t
w obecnej ojczyźnie ich emancypacji, —  Anglji. 
Biskup Wood w wygłoszonym niedawno odczycie w 
kaplicy westminsterskiej opowiadał, iż w dawnej 
Anglji kobiecie nie było wolno jadać przy stole, mó­
wić, gdy nie była zapytaną, a nad jej łóżkiem w i­
siał duży bat, którym mąż w ładał gdy żona nie 
była mu posłuszną. Córki tylko obowiązane były  jej 
słuchać, synowie widzieli w niej jedynie sługę. Zo­
ny możnych loidów nawet musiały na klęczkach b ła ­
gać panów swoich o pieniądze, gdy chciały kupić 
sobie nową suknię.

—  Z n a d  l a g u n ó w .  Na przedmieściu weneokiem 
San Marziale zdarzył się dnia 1 bm, wypadek, który 
w stolicy dożów ogólną wywołał sensację.

Około południa w jednym z domów przy Yia 
della Misericordia usłyszano zgrozą przejmujące wo­
łanie o pomoc, po którem nagle nastąpiła cisza. 
Sąsiedzi wezwali natychmiast policję, a ta, wysadziw­
szy zamkniętą domu bram ę’, znalazła wewnątrz dwa 
ciepłe jeszcze i świeżą krwią broczące trupy z po- 
przecinanemi żyłami. Poznano w nich słynącą z u- 
rody żonę szewca Sagró i jej czeladnika, o których 
krążyły ogólne wieści, że utrzymują z sobą poufały 
stosunek miłosny —  Ponieważ ani przy trupach, 
ani w całej izbie nie znaleziono żadnego ostrego 
narzędzia i ponieważ mąż nieszczęśliwej kobiety zni­
knął  bez wieści, pada przeto na niego podejrzenie
0 spełnienie zbrodni.

- N o w y  a l k a l o i d ,  stanowiący jakoby silną 
konkurencję dla kokainy, odkrył dr. Reid w Port- 
Germain w Australji.  Alkaloid ów pochodzi z ro­
śliny zwanej Euphorbia drummondi i nazwany 
został przez dra  Reid druminem. Wymieniona ro­
ślina domieszana do paszy je s t  dla bydła bardzo 
niebezpieczną; zwierzęta zdychają w przeciągu od 
jednego do siedmiu dni, przyczem następuje paraliż
1 nierzadko żółknięcie oczu. Kilka kropel roztworu 
alkaloidu tego wpuszczonych do oka zwierzęcia, wy­

wołuje szybkie znieczulenie, tak, że zwierzę znosi 
dotknięcie oka palcem. Zastrzyknięcie roztworu pod 
skórę sprawia tylko miejscowe znieczulenie. Dr. Reid 
wywołał u siebie za pomocą nowego środka znie­
czulenie języka, nozdrzy nosowych, ręki i t. p. a 
w licznych wypadkach bólów miejscowych u pa­
cjentów swoich zastosowywał drumin  z powodze­
niem.

— E u ch a r is ,  rodzaj białych i błękitnych gwiazd 
morskich, jest na sezon bieżący kwiatem modnym. 
Oprócz tego uznały elegantki paryskie ta główną 
tegoroozną ozdobę czerwony anihurium  i storczyki 
belgijskie. Kobietom starszym ofiaruje się bez, w ią­
zany w długie, na metr prawie gałęzie; młodym 
pannom kolorowe róże, młodym mężatkom zaś róż­
nobarwne kamelje, mieszane z białeini boules de 
neige.

—  P o śró d  l ic z n y c h  u r o c z y s to śc i ,  jakiemi 
obchodzona być ma 400 rocznica odkrycia Ameryki 
w r. 1492, wystawa powszechna gra główną rolę. 
Przyjście do skutku wystawy można już uważać za 
zapewnione, gdyż projekt zyskał uznanie szczególniej 
Hiszpanji, Włoch i 15 hiszpańsko - amerykańskich 
Republik, znajdujących się w Ameryce środkowej 
i południowej. Nadto interesuje się też bardzo pro­
jektem wystawy „towarzystwo historyczne amery­
kańskie.*

— O ryg in a ln a  pobudk a  w y b o rcza  Gazeta 
urzędowe w Detmcld umieściła przed wyborami na­
stępującą odezwę: „Wyborcy! rząl rosyjski wywiera 
znów potężny wpływ na su łta n a ! Jeżeli w niedłu­
gim czasie —  jak się tego obawia wprawdzie nie 
kanclerz państwa, ale pan Schweinfurt —  Rosja 
rozpocznie wojnę i Turcy też napadną na nas, a przy 
rozówiartowaniu Niemiec, część ich stanie się tu­
recką ! wyborcy! co z tego będzie za skutek?... 
Zmuszą was do poślubienia więcej, niż jednej żony ! 
A  jakie z tego wyniknie następstwo! . .  Będziecie 
mieli więcej, niż jedną świekrę! Wyborcy! Kto ma 
dosyć jednej świekry, ten niech w dniu 21 lutego 
wybierze narodowca!"

Część ekonomiczna.
=  K sięgosusz. Namiestnictwo wydało następu­

jące rozporządzenie; :
Ze względu na zmniejszający się przebieg księ- 

gosuszu w Rosji, znosząc tut. rozporządzenie z dnia 
10 grudnia 1886 r. 1. 76640, dozwala na podstawie 
§. 7 ustawy o k8ięgosuszu z r. 1880, na ‘wprowa­
dzenie i przewóz z Rosji pochodzących owieo i kóz,
0 az produktów zwierzęcyoh, wzmiankowanych w § 
4 lit. b, do Galicji i przez Galicję, przez miejsca 
wchodu w Podwołoczyskaeh, Brodach, Husiatynie
1 Szczakowie, pod warunkami § 2 powołanej u- 
stawy.

Powyż oznaczone produkta zwierzęce, przy 
przejściu ich przez granicę, poddane zostaną desin- 
fekcji na koszt właściciela.

Części zwierzęce świeże są wykluczone od przy­
wozu i przewozu. Przywóz i przewóz wełny wypranej 
lub nawapnionej, nabiału lub łoju wytopionego, nie po­
dlega żadnym ograniczeniom.

=  O strożnie z  w yw ozem . strony urzędo­
wej zawiadomiono Izbę handlową wiedeńską, że w 
Rotterdamie istnieją ciągle jeszcze firmy prowadzące 
oszustwa tego rodzaju, że za pierwsze zamówione w 
mały h partjacli towary płacą gotówką, a zyskawszy 
tym sposobem zaufanie kupców, czynią następnie 
wielkie zamówienia, na kredyt, załączając rozmaite 
rekomendacje. Ale ostatecznie nie płacą weksli wy 
stawionych za otrzymane towary. Oszuści starają się
0 to z góry, aby pozornie nie posiadali nic w łasne­
go, tak iż w razie egzekucji sądowej nio im zabrać 
nie można. Radzimy przeto jak ^największą ostroż­
ność w stosunkach z Rotterdamem, najlepiej jest udać 
się zawsze najpierw o wyjaśnienie do Izby handlo­
wej wiedeńskiej. ( Nadzieja.)

=  W y w ó z  p sz e n ic y  i  A m ery k i .  W edług te­
legramu Standurda  z Nowego Jorku wywiezione z 
Ameryki w miesiącu styczniu br. okrągło ośm miljo- 
nów b u B z li pszenicy; gdy W tymże miesiącu roku 
zeszłego wywieziono 4 miljony buszli. Wywóz od 1 
lipca 1886 wynosi 59 64 miljony buszli, gdy roku 
zeszłego w tymże okresie wywieziono tylko 2 4 ‘52 
miljonów.

=  Z b io r n ik i n a  s p ir y tu s . Donoszą z Wiednia 
do Nadziei, że gmina tamtejsza powzięła :zamiar 
zbudowania zbiorników na 10.000 hektolitrów spi­
rytusu, i że w tym przedmiocie udano się już do
rzeczoznawców o zdanie.

=  Z a s to so w a n ie  w a z o n ó w  d o  g a tu n k n  k w ia ­
tó w . W początkach marca należy przesadzać poko­
jowe rośliny. Do tej czynności • najlepiej jest użyć 
zdolnego ogrodnika, który i ziemi właściwej do każ­
dego gatunku kwiatów dobierze i umiejętnie je prze­
sadzi. Dla tych jednak co ufając swej znajomości i 
doświadczeniu sami tę czynność spełniają, me za­
szkodzi podać kilku rad. 1

Przedewszystkiem zwrócić trzeba uwagę na wa­
zony i w ogólności nie dawać za dużych, bo wielka 
ilość w wazonie ziemi zbyt długo utrzymuje wilgoć 
po każdem podlaniu, roślina w krótkim preciągu 
czasu nie jest w stanie wciągnąć jej w siebie, przez 
co ziemia się psuje i staje się. jak nazywają ogro­
dnicy, kwaśną.

Dawniej do wszelkich roślin palmowych uży­
wano wazonów wysokich a wązkich, od pewnego je­
dnak czasu zaniechano ich i przekonano się, że zwy­
czajne formy wazonów są również dobre, a najwła­
ściwsze takie, których wysokość niewiele jest więk­
szą od szerokości w górze.

"Wszakże do niektórych gatunków roślin konie­
cznie odpowiednie wazony dobierać należy i ta k : do 
kwiatów zapuszczających korzenie ku dołowi jak na- 
przykład; hyaeentów, brać trzeba wazony wysokie a 
wązkie, przeciwnie rośliny rozkładające korzenie 
w kierunku poziomym wymagają wazonów płaskioh
1 szerokich.

Wielkie krzewy wyrastające z drzewa, jak na- 
przykład : laurowe, pomarańczowe, oleandry, mirty 
i t. p. wymagają koniecznie wielkich wazonów i tu 
najpraktyczniejsze są drewniane.

Do nasion roślin drobnych, zwłaszcza takich, 
których część nie wschodzi, a te które zejdą zostaną 
przeflaneowane, najlepiej użyć płaskioh wazonów 
w rodzaju miseczek.

Nasiona roślin większych, szczególniej tych, 
które mają pozostać nadal w tym Bamym wazonie, 
trzeba siać od razu w odpowiednio dużych wa­
zonach.

D la roślin wiszących np. dla storczyków bio­
rą się zupełnie płaskie wazony, tylko bez dziurek 
do odpływu wody. W przeciwnym zaś razie wazon 
należy umieścić w większem, który będzie służyć 
za zbiornik wody odciekającej, a zarazem chronił 
posadzkę od zamoczenia. i

Wazony nie powinny nigdy być brudne, zielo­
nością lub pleśnią po ro s łe ,  albo też polewane glazu­
rą, wszystko to przeszkadza parowaniu wody z zie­
mi, przez co ona kwaśnieje. Wazony brudne należy 
przy przesadzaniu roślin wyszorować do czystości 
tak z wierzchu jak wewnątrz.

W szelkie porcelanowe wazony ozdobione malo­
widłami są niepraktyczne. Zastosować je można tyl­

ko jako pokrycie, to jest wstawić zwyczajny wazon 
w wazon porcelanowy o tyle większy, aby między 
obydwoma wokoło było wolnego miejsca na dwu cen- 
eentymetry.

Dla ozdoby wazonów można w ostateczności u- 
żyć osłonek z prętów drewnianych pomalowanych, 
które w ogóle bardzo mało kosztują, a roślinom 
szkody nie przynoszą.

W porze letniej wazony z kwiatami znajdujące 
się na balkonach, wystawiane są na silne działanie 
słońca a tem samem na gwałtowne wysychanie zie­
mi, co kwiatom bardzo szkodzi; dobrze jest zatem 
wstawić je w drugie większe wazony dla oohrony 
od palącyoh promieni słonecznych.

Kwiaty umieszczane z wazonami w ogrodach, 
ochronić można przed słońcem, przez zakopanie ca­
łego wazonu lub do połowy w ziemię.

W ied eń  3 marca.
(Z .)  Wczorajsze oświadczenie hr. Kalno- 

kyego w komisji budżetowej austrjackiej delega­
cji sprawiły spekulacji miłą niespodziankę. Pod 
ich wrażeniem rozpoczął się tedy targ dzisiejszy 
po wzmocnionych kursach, jakkolwiek ruch zre­
sztą nie był zbyt mocno ożywiony. Nie może to 
jednak zadziwiać nikogo, albowiem — jak wia­
domo — dziś nastąpiło otwarcie parlamentu nie­
mieckiego i spekulacja wyczekiwała niecierpli­
wie treści mowy tronowej. Rezerwa w zachowa­
niu była tem bardziej wskazana, że pojawiła się 
była pogłoska, jakoby ks. Bismark miał zamiar 
zażądać od parlamentu kredytu 300-milionowe-  
go na cele uzbrojenia, a wieść ta musiała za­
niepokoić umysły. Nareszcie nadeszła pierwsza 
depesza o mowie tronowej, a jakkolwiek dość 
bezbarwna, dała jednak powód do małego awan­
su. Dalsze depesze dokonały zupełnego zwrotu 
ku dobremu w zachowaniu giełdy." Mowa trono­
wa zadowolniła wszystkich. Nie znaleziono w niej 
żadnej prowokacji ani ukrytych zamiarów, lecz 
owszem szczerą . chęć zachowania przyjaznych 
stosunków ze wszystkiemi państwami. W Berli­
nie zapatrywano się początkowo nie tak optymi­
stycznie na tę rzecz, później jednak i tam wzięło 
górę zapatrywanie pokojowe, a ta zgodność z tu­
tejszą spekulacją była silną podporą do wytrwa­
nia na zajętem stanowisku. Gdy wreszcie także 
inne rynki zachodnie okazywały dobre usposo­
bienie i miała repriza zupełnie drogę utorowaną.

Notowano: Kredyty 27b,70, węgierskie
285-20, uniony 207, laenderbankf 228.25, bank- 
yereiny 96 25, ludwiki 198*50, czerniowieckie 216, 
renta wspólna 78'35, srebrna 79.95, austr. złota 
108.85, pap. 5% 96'85, węg. złota 96.40, pap. 
5*/0 86.75, ruble 1.14.

Telegramy „Przeglądu.11
( Otrzymane wczoraj).

P e s z t  4 marca. Po wielkiej patrjotycznej 
mowie referenta dr. Mattusza, Delegacja austr- 
jacka uchwaliła kredyt 52*/, miljony

Sofia 4 marca. Godzina 61/ ,  wieczór. Ajen­
cja Havasa donosi: Policja śledziła od kilku ty­
godni różne nici spisku który dziś w rocznicę 
zawarcia traktatu w San Stefano miał wybu­
chnąć Dziś starała się banda, składająca się 
z byłych zbiegłych oficerow bułgarskich," która 
prawdopodobnie nie wiedziała o stłumieniu ru­
chu rewolucyjnego i o wkroczeniu wojsk regu­
larnych do Sylistrji, wylądować pod Ruszczukiem 
na wybrzeżu Dunaju. Bandę tę przyjął oddział 
załogi wystrzałami z karabinów, a napastnicy 
cofnęli się natychmiast. Policja tutejsza musiała 
się dziś, już to z powodu ścisłego śledztwa, już 
to z powodu aresztowań,' zabezpieczyć przed 
akcją pewnych osób, należących do opozycji.

L o n d y n  4 marca. Do biura Reutera dono­
szą z Sofji: Między aresztowanymi jest Karawe- 
łow i Usapow, którzy byli w związku ze spisko­
wcami w Sylistrji i Ruszczuku. ?

P e te r sb u r g  4 marca. Journal de St. Pełersb. 
pisze: "Co się tyczy buntu w bułgarji, "można 
było przewidzieć, że niezadowolnienie wybuchnie. 
Dziennik ten wyraża życzenie, aby Bułgarja nie 
zaznała katastrof wojny domowej i aby po 18- 
miesięcznej anarchji został tam wreszcie nor­
malny porządek przywrócony.

Wieści z Turkestanu, Chin i Afganistanu  
zostały umyślnie rozszerzone, aby posiadaczy 
papierów rosyjskich zaalarmować. Stosunki mię­
dzy Rosją a Chinami są tego rodzaju, iż wiado­
mościom tym nie można dawać żadnej wiary. 
Nie dziwiłoby nas wcale,  ̂gdyby przygotowania 
emira w Madrasie i Bombayu więcej alarmowały, 
niż rosyjska główna kwatera w centralnej Azji, 
która nie myśli wcale naruszać posiadłości Ab-  
durahmana. ' ________ __

( Otrzymane dzisiaj,
W ied eń  5 marca (pryw). Wyjazd ambasa­

dora rosyjskiego ks. Łooanowa do Petersburga 
stoi w bezpośrednim związku nie tyle ze spra­
wami bułgarskiemi, ile w ogóle ze stosunkami 
między trzema cesarstwami i trzema ich dwora­
mi. Stosunki te wymagają corocznych osobistych 
porozumień bądź to m in istrów , bądź także i 
panujących, Przygotowania ] do ewentualnych 
zjazdów muszą być zawczasu podjęte —  albo 
też, jeżeli mają być zaniechane, muszą być 
ambasadorowie o tem zawczasu poinformowani.

P e s z t  5 marca (pryw). Poufne informacje 
udzielone delegatom zapewniają, że zaburzenia 
w -Bułgarji są wprawdzie dziełem agitatorów 
rosyjskich posługujących się żywiołami katyli- 
narnemi bułgarskiemi, które się tam wytworzyły; 
że jednak polityka5 rządu rosyjskiego zupełnie 
w tych zaburzeniach ręki nie macza, żadnej 
odpowiedzialności nie przyjmuje, a jedynie tylko 
przypominać nie przestaje, „że Bułgarja znaj­
duje się w stanie anarchji, która nie ustanie, aż 
samozwańcy zostaną zrzuceni."

P e s z t  5 marca (pryw.). Jakkolwiek rząd 
austro-węgierski nie widzi się wcale spowodowa­
nym do grom adzenia wojska w Hercogowinie, 
jednakże mimo to baczną zwraca uwagę na u- 
zbrojenia i przygotowania^ w Czarnogórze. Znana 
lojalność księcia Czarnogóry nie pozwala przy­
puszczać zamiarów zaburzenia Bośnji i Hercogo- 
winy. Serbja jest również dostatecznie zabezpie­
czoną, lecz natomiast uie ulega to wątpliwości, 
że w razie nowych zaburzeń w Bułgarji, lub po­
wstania w Macedonji, Czarnogóra wmięszałaby 
się czynnie i wtedy jej 35,000 junaków uzbrojo­
nych w najnowszą broń byłyby ważnym czynni­
kiem. Względem Austrji zachowuje się książę 
czarnogórski otwarcie pokojow,, lecz względem 
możliwych wypadków Ina w bodzie, zastrzega 
sobie niemniej otwarcie — i - o  tem donoszą 
wiarogodne sprawozdania —  zupełnie wolne ręce 
dla postąpienia tak, s jak tego bezpieczeństwo 
i „prawowito" nadzieje Czarnogóry wymagać 
będą.

SoQa 5 marca (pryw). Wskutek pomyślne­
go 8tanu finansów została zarządzoną cała wy­
płata bonów wydawanych za liwerunki podczas 
wojny, oraz przywrócono urzędnikom wypłatę ca­
łych pensyj.

B u k a r e s z t  5 m a rc a  (pryw .) .  Z aprzeczono  
już, ja koby  Rosja m ia ła  tu ta j  zapy tyw ać  o powo­
dy uzb ro jeń .  —  B ajka  ta  pow sta ła  stąd, że gdy  
Iz b y  zaw otow ały  k re d y t  30 m il jonów  franków, 
konsu l rosy jsk i C h itrow o  w p ry w a tn e j  rozm owie 
z m in i s t r e m  B ra t ian o  odezw ał się z u śm iech em  ; 
—  „W idoczn ie  R u m u n ja  chce kom uś w ydać  
w ojnę  ? “

B e r l i n  5 m arca .  P a r la m e n t  w y b ra ł  sw ym  
p re z y d e n te m  W e d e l la  z P iesdo rfu ,  B u b la  p ie r ­
w szym , a  po zrzeczen iu  się H e r t l in g a ,  U n ru h e -  
B om sta  d ru g im  w icep rezyden tem .

N a s tę p n e  posiedzenie  w poniedzia łek .  N a  
porządku  d z ie n n y m  przed łożenie  m il i ta rn e .

B iuro  W olffa donosi z Sofji, iż rokosz w oj­
skowy w R u szcz u k u  zos ta ł  s t łum iony .  B io rących  
w n im  u d z ia ł  oficerów częścią zab ito  w walce, 
częścią uwięziono.

Między ciężko ra n n y m i zna jdu je  się p u łk o ­
wnik F ilow  i k o m e n d a n t  Uzunow.

B u d a p e s z t  5 m arca .  K om isja  w ęg iersk ie j 
delegacji zaw otow ała  je d n o m y ś ln ie  k re d y t  na  
cele wojskowe. Spraw ozdan ie ,  n a ty c h m ia s t  z w e ­
ryfikow ane, będzie przed po łudn iem  przed łożone 
na posiedzeniu  p lenarnem , a po p o łu d n iu  s ta n ie  
n a  porządku dziennym  obrad.

B u d a p e s z t  5 m arca. K o n fe re n c je  w ę g ie r ­
skiej i kroackiej deputae ji  r e g n ik o la rn e j  zos ta ły  
n a  w spó lnem  posiedzeniu  po sk o n s ta tow an iu ,  iż 
b raku je  w idoków n a  m ożliwość dalszego p ro w a ­
dze n ia  rokowań, s tanow czo  zam kn ię te .

V ukotinowicz ośw iadczył,  iż pom im o ze rw a­
n ia  rokow ań, K roaci pozos taną w ie rn i  owem u 
p rzy łączen iu  K orony  w ęgie rsk ie j  i ustaw om  u g o ­
dowym. T isza  zapew nił ,  że rzą d  w ęgie rsk i  będzie 
i nada l  s t a r a ł  się ile możności dz ia łać  dla dobra  
Kroaci i.

Sofja 5 m arca .  Rząd ogłasza, iż spokój i 
p o rządek  w Sylis tr j i  i R uszczuku  już  - p rz y w ró ­
cono. L u d n o ść  R uszczuku  w y p ra w iła  milicji ow a­
cją. R ząd  w depeszy  w yraża  m ieszkańcom , żoł­
n ie rzom  i milicj i  R u szcz u k u  podziękowanie. I n i ­
c ja torów  rokoszu  uwięziono. Ś ledz tw o się  rozpo­
częło. ’

■ IŁT adesłane.
Do dzisie jszego n u m e ru  do łącza  d la  p r e n u ­

m era to rów  w Galicji z w yjątk iem  L w ow a i K ra ­
kowa, C e n n ik  sk ładu  n as io n  i h e r b a ty  pan i T. 
Ł ow ieckie j w K rakow ie.

Z  zbożowych targów

5 marca Lwów i arntif.o f '’li Wt- 
■ i.r:,,' , J aresła®

Ptzenica 8 40 8 90 8 30 -& 8> ’ 8 20 - 8 65 8 60 9 1 0
Żyto 5.90 6 2' -.85- 6.15 5 7 5  6 1 0 h\------ 6 40
Jęczmiuń 5.------7.— i.—  7 - 4 9 0 - 7 . - 5 50 - 7 30
Owiea 5-------5.70 5-------5.50 V— -5  50 5.----- 585
Groch 5.75 9 — 5 50 8 50 5.50 8.2' 6 — 9 50
Wyka 5 -  5 60 =>.— 0 - 5 ----- 5 70 5 5 0 - 6  —
Bzepaz 9 — 9 — . - 9 — 9 - - 9.- -
Lni&nka ,_ —.------ .— •—
Konic. czer. 40j —51 40 - 5 0  — 4 0 .--4 6 40-—50 -
Konic, biała. 4 0 - 60- 4 0 . - 4 8 . - 3 7 .- 5 0  ~ 40 - 5 5  -
Konic, izwed. 3 5 - 6 0 — — .------ .— ---------- ------.— .- -

w szyttko za 100 kilo netto bez worka.
Chraie! za 56 kilo loco Lwów z ł 5. — 30 nominalnie 

O kow ita za 10 000 litr . proc. Lwów loco 24-75 do 25-75 
W iedeń 5 marca. Pszenica od 9 4 0  do 9-50. Żyto od 
7-15 do 7-25. Okowita 26 — do 26-75.— B erlin  5 marca. 
Pszenica 1 6 2 - - -do 162 75. Żyto 17 50 do 128-—. Okowita 
38-10 do 40'60. P esz t 5. marca Pszenica 9-05 do • —. 
Żyto 6'72 do •—. Okowita 25-50 do —•—.

K . u r s a  g i e ł d o w e ,

W ie d e ń  d. 5 marca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 78 45 Renta wspólna sre­
brna 79-85 Renta 4 %  złota 108-95. Renta 5%  pa­
pierowa 96 45. Akcje banku anstro-węgierskiego 
851 zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 7 3 ‘80. Funty 
szterlingi 128-15. Napoleondory 1 0 1 5 — .Marki niemie­
ckie 6 2 7 5 .—

Lw ów . Z Izby handlowej, 5 marca 1887 
1. Akcje sa sztukę. 

bez kupoou bieżącego płacą żądają ; 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 197 50 201 50
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 914 50 218 50

Banku bypot. galic. 200 zł. w. a. —  —  290 —
kredyt, galic. 900 zł. w. a. 215 — 220 — ’

2. L isty  zastawne za 100 zir.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a

Kyt * * *•* » . .. • 98 60 99 60
„ „ „ 5 „ prem. 100 75 102 15

BaEku krajowego 4*/, %  w. a. 97 — 98 50
Tow. kred. galic. 5 ,  „ 99 8f 100 80

■ » „ 4 „ „ 93 — 94 —
.  4*/, 99 — 100 —

3. L isty  dłużne za 100 złr.
G Z. ki. wł. (d. 60/0i 3 c/o w likw. — 47 50
.  . . .  ( Ł  5 °/e) 2 ‘M/o 1 w 41 44

4. Obligi sa 100 sir. ,
indemniz icyjne galic. 6 prc. in. k. 104 — 105 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1 em . 100 — 101 -
Pożrczka kraj z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 50

. 1883 4*/, c/0 „ 94 50 96 50
5. Losy,

Losy miasta Krakowa . 16 18 —
„ Stanis ławow a , . 25 y 28 —

b. 'Monety.
D ukat holenderski . 5-93 6 0 3
D ukat c e s a r s k i . . 5-96 6 08
Napoleondor . 1011 1 0 2 0
Półim perjał rosyjski 10-41 i 0 54
Rubei rosyjski srebrny . 1-54 U64

„ * papierowy . 1-13 ■i. l"15*/4
100 marek niemieckich 62.25 63.15

l E B i a c i a  p s o . i ą f ó t i T .
Z e  L w o w a  o d o h o d s Ł ;  

(Podm g zegara "iwowekiego).
j

Do K ra k o w a  . . . *10.44 4.10 8.10 .—_— 4.&0
I P o d w o ło c ^ T S k  j 10.25 —.— —.— *6.10 12.38

„ (z Poiz&snwa) j 10,56 —■.•- — .— *6.22 LOB
I>o O s.-m iow ioo , 1 — ll.vr — .— *6.20 12.22
Do Stryja . . . 7-30 i 11-47 7 27

2> c L w o w a

7. Krakowa . . 9 .2’. \Y ;,t 11.35 7.06
Z P odw o ło czy sk *10.24 i 3.09 *2.15 3.50

(nr P o d zam cze) . *10.10 2.26 — .— 3.19
Z C zern io w iec *10.03 3.35 —.— 3.30
Ze Stryja . . . . i 2-45 — "— 8-32 4-35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych I I są godziny nocne, to 
jest ;d szóstej wieczór de szóstej rano.
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i)
Najlepsza cząstka.

P O W I E Ś Ć
przez

L E O N A  d e  T IN S E A U .

i .
— Tjgo nadto! —  zawołał poważny pan Por- 

randin, nauczyciel młodego Gwidona de Vieuv:cq, 
zasuwając się ciężko w fotel ze starej gobeliny, 
który poa nim zajęczał. —  Czegoś podobnego 
w życiu jsszczen ie  spotkałem1 Tłómaczyć p o s it is  
m em bran a capiHis jako p e r u k ę ! To przechodzi 
wszelkie wyobrażenie!

— A ja to sobie doskonale wyobrażam —  od­
powiedział z flegmą ładny dwunastoletn' chło­
piec, zajęty pilnie nieuczonem rzeźbieniem szkol­
nego czarnego stołu. — Zresztą Terencjusz dla 
mnie za trudny.

—  W takim razie nie tłómaczy ąię, mój panie. 
Szanuje się myśl poefy, jeśli jej nie można zro­
zumieć. Proszę przełożyć dosłow n ie  pół tego 
Wiersza.

—  M em bran a , skóra; p o s it is  capiUis, na któ­
rej położono włosy; czy nie tak robią się peruki?

—  A! doprawdy! Posłuchajże teraz jak ja 
dosłow n ie  tłómaczę r M em brana, skóra, p o s itis  
capilU s, która sierść straciła, czyli pargamm, mój 
panie. Retor przybywa z pargarmnem w ręku.

m

Zdrowy rozsądek sam wskazuje, że nie przycho­
dzi się na wykłady z peruką w tece.

—  To szkoda —  rzek uczeń, rzucając zuchwałe 
spojrzenie na rzadkie włosy nauczyciela. — Cza­
sem byłoby to zabawne.

Gdy nie o Terencjusza, ale o mego samego 
chodziło, poważny Perraudm odzyskał zupełny 
spokój.

— E w  adomią — rzekł — pana hrabiego i 
panią hrabinę o tym objawie niewczesnej złośli­
wości, a tymczasem w dzienniczku dostaniesz 
stopień i ł y  i nim przyjdzie surowsza kara, przed 
wyjściem z tego pokoju napiszesz sześć razy 
słowo : Jestem  zb y t m ą d ry  n a  moje la ta . Rozu­
miesz mnie, sześć razy 1

Rzekłszy to pedagog wziął kapelusz i wy­
chodząc zamknął na klucz drzwi szkolnego po­
koju, umieszczonego w starej wieży zamkowej.

— Stara skórka do brzytew !— mruknął Gwido 
przez zęby i w pięć minut później pracował pT- 
nie nad siatką do łowienia ryb w rzeczce Loue, 
nad doliną której górował zamek Vieuvicq.

Minęło pół godziny, oczka przybywały szyb­
ko jedne za drugiemi, gdy za drzwiami lekk: 
szmer dał się słyszeć. W mgnieniu oka, prędzej 
niż opisać można, niedokończona sieć leżała 
w szufladzie, a pióro biegało po ćwiartce papieru 
dotąd czystej, niestety! 1 Oo powie ua to dziki 
Perraudin? '

Ale tymczasem _ za drzwiami odezwał się 
słodki głos dziecinny .

— Otwórz mi, Gwidonie!

Wezwany ruszył ramionami i nie odpo­
wiedział.

— Gwidonie! — powtórzył głosik, — jesteś 
tum? Wiesz, ze nie mogę dostać do klamki. 
Chodź na śniadanie, a później miss Oecil pój­
dzie z nami na spacer. > ,

Chłopiec przywykł słuchać jak królowej, 
dziewczynki, która teraz wołała go po raz drugi. 
Wstał z krzesła i zbliżywszy się do drzwi przy­
łożył usta do ramy bębowe; :

— Żeby ci otworzyć, musiałbym ureć klucz... 
a ja go nie mam

— A któż ma klucz?
—  Mój nauczyciel. Zamknął mnie tuta;, bo 

nie mogłem zrobić głupiego tłómaczenia i tak 
an! śniadania, anr spaceru i ani obiadu z ł - 
pewne.

■ Jakto i obiadu? -  powtórzył dziecinny 
głosik z przerażeniem.

— Cóż! nie otworze mi póki sześć razy nie 
odmienię zadanego słowa ‘

— Ozy to długo trwa?
—  To zależy od usposobienia, a ja wcale nie 

jestem usposobiony, Idź więc sama na spacer, 
moja biedna Joasiu.

— O! Gwidonie, ja się tak nudzę bez ciebie.
—  Czy myślisz, ie  ja się tu bawię! Na two- 

jem miejscu w i  działbym co mam zrobić.
—- Cóżbyś zrobił?

Joasiu! poproś tylko mego ojcu, a mi rai 
wyjść pozwoi . Papa zrób1 zawsze oo zechcesz.

—  Tak sądzisz? więc spróbuję. ^

I Gwido słyszał oddalające się szybko kroki 
dz.ewczynki.

W kwadrans później, po wyjaśnieniach, 
obietnicach i koniecznych usprawiedliwieniach, 
więzień był wypuszczony i trzymając za rękę 
siedmioletnią biało i różowo ubraną dziewczynkę 
schodził po stromej pochyłości, wiodącej od fe- 
odalnego zamku Vieuvieq d0 rzeki Louc. Za 
memi zdążała guwernantka nie pierwszej mło­
dości, z trudnością utrzymując równowagę na 
staczających się kamieniach. Stanąwszy na dre- 
wn„.nym mość o, dz:eci zwróciły się ku zamko­
wi, który panował nad okolicą. Na tarasie stały 
cztery osoby, napawając się widokiem świeżo 
umajone doliny i obrazkiem, jaki stworzyła ta 
parka dzieci, trzymających się za ręce.

Byli to państwo de Vieuvicq i goszczący u 
nich margrabiostwo de Cormeuilles, rodzice 
Joasi.

Gwido powiewał kapelusikiem, Joasia prze­
słała od ust cztery połaeunki, na które ,ei od­
powiedziano z góry i wkrótce potem dzieci zni- 
-fy w lasku, którego zielony trawnik bielił się 

już pierwszemi stokrotkami.

II.
i Z całego koła przyjaciół, którzy corocznie 

c z a s  jakiś w Vieuvicq przepędzali, rodzina Cor­
meuilles była przyjmowana najserdeczniej i naj­
dłużej zatrzymywana. Dawniej oba domy łączyły  
się k 'kakrotnie związkami małżeńskienr, a tera­
źniejsi ich przedstawiciele byli kolegami i przy­
jaciółmi od lat najmłodszych.

Dzieci pokochały się także i to tem 68'*
Wiej, że żadne z nich nie miało rodzeństwa.

Każde wychowywane surowo przez r ”
snych rodziców, było psute przez rodziców dr 
giego.

Między dwoma rodzicami wiecznie ztąd byJ 
wymówki. .

—  Jakże chcesz, żebym dobrze wychowy"11
córkę — mówił margiabia do Corneuilles do pi"* 
jaciela. —  Twoja żona pozwala na wszystkie N  
kaprys

— Do kata! Czy sądzisz, ie  jestem zachw, 
eony twoją słabością dla Gwidona? Ten urwij 
wie doskonale, że wszystko u ciebie uzyska 1 
nadużywa tegc.

—  Tak to, mój kochany, kiedy się nie ma włff 
snego syna, psuje się cudzych synów, ukraść j< 
nie mogąc.

W kt.ka dni po „uwięzieniu" Gwido zacbć 
rował na oczy i nie mógł żadnej używać 
rywki. Joasia porzuciła wszystkie swoje cacka 
i nieodstępowała na krok przyjaciela Najmilsi 
dla nich zabawa była w „ślepego."

— Zamknij oczy zupełnie —  mówiła Joasia 
a ja cię poprowadzę, jak Bzymonowa swoje!' 
męża.

I miła parka szła w ogród, a młodziuchD' 
Antygona wyszukiwała najniewygodniejsze drog1 
aby swą gorliwość mogła lepiej rozwina.ć. (DiV 
sem niewidomy tracił zaufanie i otwierał oczj

(C. d. n.)

]>wajlepiyssej jal£OBcl poleca w największym wyborze

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, fl ariele. barchany i d.

llngSLzyn S c h a y e r ó w
* w  e  Z - i  o  * w  i  e .

S : i s : ł a , c L  

e .  k .  u p r z y w i l e j  o  w .

E d .  O B E R L E I T I I N E R A  S j r n o w

N ajlep szej  ja k o ś c i  czy s to  ln ia n ą

Stołową bielizną, Cŵlichową, Jaąuard i Adamaszkową . w sztukach
N a fi o só b  wraz ze serwetkami od złr. 3-70, 4. 4‘50, 4*35, 5-10, 5*95, do
N a 12 o só b  od złr. 8*95, 9'05, 9*50, 10-40, 11 05, do złr. ?2-o0.

; V a 18 o so b  od złr. 19-80, 21-30, 22-10, 23*45, 24-30, 25*95, do złr. 98.
Ka 2 4  o só b  od złr. 27-10, 28-80, 29-80, 31-45, 32-60, do złr. 145-
O b r u sy , s e r w e t y ,  d e s e r tk i z Iredzlą i bez, we wszystkich eienkośeiaoli.

i garniturach, 
złr. 40-70.

X j" ^ 7 " 0 T * 7 T : S ,  p l a c  2 v d l a r j a c l s : l  l i c z l o a  S .
poleca po s ta ły ch  cenach w ed łu g  cenn ika  fabrycznego :

Cennik fabryczny na żądanie franco.

Zdumiewajcie się! Czytajcie! Kupujcie!
otrzym ałem  wielką przesyłkę zegarków z

Paryża | | Genewy | \ Turyny] \
które za każdą cenę muszę sprzedać, dla tego  polecam  każdemu 

następujące so r ty :

T y lk o  
z łr .  1-20

kosztuje m isternie wypracowany g a b in eto w y  zeg a r  śc ien n y , 
dobrze idący uregulowany werk, z łańcuszkow ym  ciąg flin i 

wsga. ozdobiony nlas.ycznym  ornam entem  bronz 'Wym.

T ytk o  
z ł r .  2 50

sosztuje punktualnie tnący zegarek kieszonkowy w pięknei bi;, 
sznzącej podobnej do złota  oprawie, żadna zabawka, jeno dobry, 

udały zeg; r do sztrapaców, dla każdego.

T y lk o  
z łr .  2*50

zoszteje wąpaitiai& ozdobiony zeg a r  ścienny z aparatem  dzw on- 
Row o-bttdzikowym  w orz chowycb ramach, z cyferblatem  sa- 

m ośw ietlnym , idący dobrze i punktualnie

T ylk o  
z łr .  3*50

Łosztuje p en d u ło w y  zeg a r  z przyrządem  do bici;1 godzin , 
najpiękniejszy zegar, jaki tylko można Bobie wyobrazić, stołowy 
dla ksżdego salonu, z dwoma ztocenem i wagam i, w ramach 
orzechowych, punktualnie i doskonale idący, bije co półgodziny.

T y lk o  
z łr .  3*90

kosztuje fraucusk1 budzikow y zeg a r  *e złotego bro"zu z hu- 
dzikiem m ile dźwięczącym , ozdob. dla każdego, dla domu i dla 
podróży z niezniszczalnym , dokładnym i punktualnie idącym  

werkiem.

T y lk o  
z łr .  4  50

kosztuje znakom ity srebrno - n ik lo w y  z eg a rek  k ieszo n k o w y , 
z wybornie uregulowanym  werkiem i wspaniale kwiloszowaną 
oprawa, z kryształowem  plaskiem  szkłem  i ad twyczaj piękny.

T y lk o  
z lr .  5*S5

kosztuie sreb rn o-u ik low y  kieszonkow y rem on toar b> z klu­
czyka z kółkiem  do nakręcania, i wskazówką sekundową dosko­
nale uregulowany, szkło płaskie i mechaniczne urządzenie wska­
zówkowe. Dalej ter sam rem ontoar z prawdziwego 13-łutowego  

srebra złr. 9-50
30 kr pięknie potła tan y  łańciiiz.' k do zegarka z brelokiem.

z łr ,  1 2 0 wysoce wytworny fason- wy złoty  łańcuszek do zegarka z pie­
czątka i pułeczką, prześliczna, m isterna robotą.

ff^^iisinna lokalu. "*>1
Niżej podpisany mam zaszczyt uwiadomić Wiel. Pa- 

! nów odbiorczy, iż przeniosłem z dniom 1 Marca b„ r. mój

m a g a z y n  i  p r a c o w i t ą  s u k i e n  m ę z r i c h
z  pod  1. 7. pod 1. 6  u l i c a  K opernika.

•D zięku jąc Szari. P . T. pu bliczności za  ła skaw e dotych - 
i czasowe w zg lędy nie om ieszkam  i n a d a l do łożyć  n a ju siln ie j - 

s z y d ,  sta rań , abym  m óg ł takow e  f  n a d a l pozyskać.
R ów nocześn ie po lecam  m aterje  św ieżo  sprow ad zon e  

, n a  sezon w iosen ny w ja k  n a jw iększym  w yborze , tak  z  k ra ­
jo w yc h , ja k o  też -i zagran iczn ych  fa b ryk  w  ja k  najlepszych  

. ju kościach . ' ■
1389 5 - 6  ■ Z g tę t  ikim szacunkiem

G - d r e c l c i . .

: u ż  W Y S Z Ł A

Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod radzorein i kontrolą

k ró l .  węg. m in is te r s tw a  h a n d lu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
T O K A J E

według _zozególnych ci roz"
seła  ua żądanie poleca handel

a  im iE t ic z i
w e L w o w ie ,  , 1315

wyłączny zastępca dla Galicji.

J edyn em  m iejscem  dla  M on arch ji a u s tr ja c k o -w ęg iersk ie j w  któ- 
rem  to w szystko zam aw iać m ożna i  sk ą d  się  ro zsy ła  do w s zy s t­

kich m iejsc za  za liczką  po cz to w ą  je s t

Wisner Uhren-Depot & Yersandt:
Fekete, Wien, V. Wehrgasse Nr. 13 35.
NB. Każdemu zwracam pieniądze, jeśl'by mu się przesyłka nie podobała 

dla tego każdy może bez obawy czynić zam ówiena.

NAKŁADEM
K S I Ę G A R Ń .  P O L S K I E J  

L. K, BAR TO SZEW ICZO W EJ
WE LW OW IE  

Oena 40 ct., z przesyłka pocztową 45 ct. w. a-

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3„ w Krakowie Sukiennice Nr. 20. 
w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu
zn a k o m ite  środ k i o d sz c z e g ó ln io n c  7 ma m e d a la m i za s łu g i  

i  2m a d y p lo m a m i uznania  na  w y sta w a ch  k r a jo w y c h  
i  z a g r a n ic z n y c h .

t a i i  to jlikaiia ust H r Z E iH r ł
odświeża dziąsła i zapobiega psuciu 8ię zębótf. F lakon 80 ct.

Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów
szcza zęby od kamienia i na łaje im perłową bi tłuść Cena 30 Ct

znakom i­
cie oczy-

Szczoteczki do czyszczenia zębów
w rozlicznych gatunkach z >ajprzedniejszych fabryk angielskich  i francuskich  

od 20 c t .  u o 1 złr. 50 ct

PlómDS 1b a,lz
do plom bow ania dziurawych zębów, jest trw ałą  i bardzo praktyczną 

w zastosow aniu. Flakon 50 ct.

Nabyć można we LW OW IE w skbpach w ła sn y ch : ulica K tu m iik a  
1 .3  H otel Europejski i utica H dicka róg W -łow ej. W KRAKOWIE Su­
kiennic 20. W CZERNIOW CACH Rynek 1. 2. -  oraz we wszystkich  
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 1307 S 7

24 litrów ciężkiego 
czerw onego W IN A

w (i Dięknycb beczułeczkach, które po 
opróżnieniu odesłane franko, przyjmuje 
się n ,pow rót i zwraca się stronie  
1 *h . BOct., oferuje w cenie 9 zvr w. a. 

jut i  op łatą  należytości pocztowej.
Barora Erwina Pistorische  

G utsverwaltung H udibitek  
9—10 Kom itat Łagreb 1242

D li M i
H S T o - w a .

18
H. Jasińskiej'

ul. Ormiańska Nr. 16. we Lwowie,

wypożycza w miejscu i na prowincją 
najpiękniejsze polskie, n iem i'ck ;e i 
francuskie dzieła, którem ! zaopatrzyła 
się w bardzo obfity w_,ber znakom itych  
i bardzo ładnych powieści. romansów, 
dzieł poważnych ja k : 5 mkiewieLa 
.O gniem  i m ieczem 11, Potop i w iele  
innych, i takowe za nadzwyczaj mską 
cenę każdemu wypoiy. a. P i, Btę żrdać 
katalogu, który natychm iast się wyseła.

1339 4 - 6

W aż t e  dla zdrowia 
i tajemtioy.

Paniom i panom potrzebującym dyskre­
cjonalnej porady i pomocy lekarskiej, 
udziela takową z gwarancją pożądauego 
•kmku i iiajścćloji zej tajem nicy, doówiad- 

L.iony Od kilkunastu lat praktykujący
Specjalista lekarz w  chorobach 

dyskrecyjnych.
Przy muje wyłącznie o i p  do 1 po- 
tudnie przy ulicy Krakowskiej 1. 15 na 
pierwszem piętrze gilzie sklep W ędlin 

F p. (Jnaerki. 1181 4—20
Na dyskrecjonalne l's ty  pod adresem 

M. E u r p i e l ,  ulica Watowa 1. 15. odpowiada 
bezzwłocznie i wyByła lekarstwa sekretnie

W. Kuczabiński
i

Introlig-ssstornia
i skład papieru

Lwów ulica H alicka liczba 6
poleca w ielk i wybór Książek do Nabo 

źeńs.w a w eleganckich oprawach.

Ceny niskie.
1 1379 5 - 2 0

Anonse Abonentów.
(K tóre  każdy abou en t m a przyw ilej 
um ieszczać b e zp ła tn ie  w  objętośc i 12 

w ierszy  m leslęci nie.)
Pt n.ieitfJume no najęcia Z ielone 1. 5 

1. p iętro , 4 pc :oje z przynaleiytościam i 
B liższe tam i Łyczaków 1. 3.

PP. K ozłowskich proszę o j.ortret m e/ 
przodia, zostajac u nich od śmierci 
Ajdukiewicza w Libuszy, iub o wyjaśnie­
nie. Dr. Uranowicz. Zhiozów.

D o s ie w u  owies Kanarek galicyjski po­
leca w doborowym gatunku Zarząd dóbr 
Zu«zkowico, poczta G ródek, po cenir 
6 ztr 2() ct. za 1U0 kilo wagi z odstawą 
do kolei Zamówienia uprasza się za­
datków -ć.

kestauraoja i Hanoei Korzenny, sprzeda, 
wszelkich produktów, s k ł .d  wm węgier 
bkich i szampańskich oraz rumu. C >gna- 
ków ri-łncuskich rossolibow, olejów, sm a­
rowideł, tłuszczów  i nafty, Antoniegi 
Ciołkowskiego w Tarnowcu. Stacja ku 
lejowa,

ród wielu środków domowych, zale­
canych przeciwko podagrze i reumr- 
tyzmowl okazał się najskuTeczn f 1

—■

WĘm I szym i najlepszym p r a w d z iw y  J Pain-Expelle'- z kotwicą. Nie jo A 
to żaden środek tajny ale pre­

parat so iile  realny, wypróbtwany przrż 
lekarzy, który można słusznie jako f  
zupełności zaufania godny polecić każń« 
d. Jir ;horemu. Nailenszyir tego dowo­
dem służy ta okoliczność, iż wielu cbo
rycn, spróbowawszy innych pompatycz­
nie wysławianych środków liieczniczycb 

wróciło Jęói ąK di 9 ' 1 Ei elieru.
Przi)Lonal; s.ę bowiem przez porównanie, 
iż' bole reumatyczne, jak łomota człon­
ków i t. p ., również oól głowy, zębów, 
ból w (. zyżfth i żłucie w boku (kolka) 
lt .p . od użycia Pain^Eipolleru najprędzej 
przechodzą Niska cena wynosząca za­
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 et. 
lu t 1 zł. 2C ct. umożliwia nabycie tegoż : 
biednym s liczne pomyślne kuracye uają 
gwaranoyą, iz pięniędzy nie wyrzuci się 
daremrie. Należy się tylko wjstrzógać 
s z k o d liw y c h  n a ś la d o w a ć  i uważać 
za prawdziwy jedynie Pain-ExDeiler z „ko­
twicą11 Główny skład w aptece 
pod Złotym Lwom w Pradie, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie prawie we w„;ystkie!i 
aptekach.*'

1 UU»tisSMtFM

Ift-IIU
p r

Kto się waha.

Rządca dóbr m łody czło ziez, * ukoń- 
;koł«czoną wjżbzą szkołą rolniczą i kilku 

letnią praktyką jako adm inistrato- sam o­
istny inogącj się  wykazać chlubnemi 
(.ffiiidectWbrió poszukuje odpowiednie^ 

osady, ła sk a w e  zgłoszenia uprasza pod 
.. J. poste restante Dżuryn.

Kupię trzy  korcy dobrze czyszczonej 
czerwonoj koniczyny wolnej od kaniank. 
Próbkę z podaniem ceny adresować pro­
szę J. Ortyński w Urm aniu, poczta P o­
morzany.

oxxxxxxxxxxxo
0 : A n  ; «  | 1 v a  »a 1 do 8 lat, 
A  JLO l U t y m ż O  spłacalm  w m a­
łych  m iesięoznych ratach, na n is1--' pro­
cent, rzete "ie, z zachowaniem ca j dy 
skrecji, ale tylke dla kwot od 500 ztr. 
i wyżej otrzymają panów. oficerowie, 
prz nysłnwcy, wraściciele dóbr, kamienic 
lub gruntów, profesorowie, lekarze, urzę­
dnicy. nauczyciele, kupcj. em eryci, doży- 
wutnicy, ducbo.wni i p n is, tak m ieszka­
jący w m ieście jak i na prowincji. Szcze­
gółowe lis ty  po B'i emiecku pisane pod 
Ł a tw y  K red y t 87“ nadsyłać do Aami- 

nistracji P rzeg lą d u  z dotą izenieci marki 
na odp wiedź Zupełna dyskrecja iagw a  
rantowana 1317 1 8 - ?

Ekonom 40 lat mający — żonaty ailka- 
naścTe lat sam odzie..iie gospodarujący, 
poszukuje posady zaraz Zleceń oczekuje 
pod adresą A. P. post. rest. Pomorzany.

U lica  Lindego I. 7. m ożna um ieścić pa­
nienkę lun studenta r niższych szkót, for­
tepian i konwersacja francuska w domu.

Folwtrk Józefówka, poczta Sokal, po 
szukuje ogrodnika nieżonatego do uro- 
wadzenia inspektów, ogrodu warzywnsgo, 
owocowego i chm ielam i, znajomość pa- 
siecznictw a je st  pożądaną. Z g a sz e n ia  się 
jakr.ajspisszniejsze pod J. Z. w Józefówce.

Ekonom uodolski doświadczony i prak­
tyczny, poszukuje ,'0 lady ekonoma na 
Podolu od 1 kwietnia b. r. Rutynowany 
w całym  zakresie gospodarstwa, rachuo 
kowosci, WHLerynarji i zastępstw i w Bpra- 
wach sądowych. Przyjm" posadę kawa. 
m isko lub jako żouaty. Pod adres ‘m Jan 
Polaiakow ski w Taurowie o. p. Kozłów.

jak* środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich w gazetach za­
chwalanych, ten niechaj napisze kartę ko­
respondencyjną do księgarni nakładowej 
w Lipsku, v  której mochaj żąda broszury 
„Przyjaoiel chorych!1 W  pomienionej ksią­
żeczce opisane są obszornie najlepsze I 
■ajnewniejaze środki domowe (meciyka- 

menta) i załączone dla objaśnienia 
ś w ia d e c t w a ,  o h o r y c h .

Te świadectwa świadczą najwymowniej, iż 
bardzo często pojedvńczy środek domowy 
wystarc.u do wyleczenia chorób, któieby 
się mogły zdawać nieuleczalnemi Gdy 
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy moznr oczekiwać wyzdrowienia na­
wet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
niechaj żaden chory nie zaniedbuje a- 
mówić sobie „Przyjaciela chorych!1 Za 
pomocą tej książeczki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją przeczytano, może każdy 
bardzo łatwe zrobić właściwy wybór. Za­
mawiający broszurkę nie poniesie ŻądnycL 

wydatków na przesyłkę. i

3 )la  z d r o  w iit !
N ie poślednią kw estją jest. dobre obu­

wie, dla tego zwracam uwagę każdego 
na mój w łasny wyrób obuwia, które chro­
ni nogi od przepocenia i nigdy nie prze; 
maka. Polecam  przeto najsum ienniej wielki  
wybór gotow ego takiego obuwia po ce 
nach następują :ych : buciki m ęskie p°
złr. 5, 5.50, 5-80, i 6 złr., wysok'e z cho­
lewami na zim ę po złr 10, 11, 12, l i do 
15, dam skie buciki po złr. 4, 4.50, 5> 
dziecinne od 1‘80 do 3 50. Zarazom kazdj 
przekonać się  może iż ten znakom ity  
wyrób jast tańszy od -"szystkich żydow­
skich lichych wyrobów. Zamówienia z pi'0' 
wincji uskutecznia się natycfnuiast dajac 
wszelką gwarancję 

2—24 Z szacunkiem

Józef Malec
Magazyn i pracownia

przy u licy  K aim ierzowskiej 1. 51 
(naprzeciw szkoły św. Anny )
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Odpowiedzialny redaKtor: W a c ła w  M a s ło w s k i Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.
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